
m Wtorek d n i a  1 8  lutego i » 3 6  r .
Mł**r(ka pocficw*
opłacona ryczałtem . We. 40

PtOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI

' U V J a  ! ^ F K H M F T ?  A T Y .  Mleaięcznie * odnoszeniem 
^ J C . r i n  . \ L n U i  \  l i .  domu lub I przesyłką po-

2 i.  Cena pojedyńci«bo aum era 10 groszy.
Konto c te k o * . w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnic od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej,

E e d a k c j t  i A dm inistracja-  
C zęstochow a, « l .  F. Worji S2.

TeSefoa 22-00 
Radomsko, Częstochowska 9.

r p u v  V  O Q 7 F f Ś ’* Za wiersz milimetrowy przed te ż s ta *
v L . i i  I V v J l - v ' O Z . L i ’ .  eO gr. W tekście, za t e k i e m  i nada , 
s tanę  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni* 
drobne st. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. OgJosr-n>s skoś­
ne, feetożoine, tebeieryczne i b ilansow e o 50 proc. d roższe . — ■— —

Delegacja p racow ników  pań­
stw ow ych u w ice-prem jera  

K w iatkow skiego.
WARSZAWA. Delegacja reprezen­

tacji zawodowej pracowników państwo­
wych grupująca prawie wszystkie orga 
nizacje pracowników państwowych, zgło 
siła prośbą o a'udjencje u p. prernjera 
Kościałkowskiego w sprawie reformy 
przepisów emerytalnych dla pracowni­
ków państwowych. P. premjer Kościał 
kowski skierował delegacje do p. wice  
prernjera i ministra skarbu inż. Kwiat­
kowskiego. Delegacja ta bądzie praw­
dopodobnie przyjęta w najbliższych  
dniach przez wicepremjere, któremu 
złoży odpowiedni memorjał.

Zawieszone wykłady
na Uniwersytecie Poznańskim .

POZNAŃ. Oncfidsj przed południem 
doszło no Uniwersytecie Poznańskim do 
manlfestacyj młodzieży na tle ostatnich 
wydarzeń na wydziale lekarskim i w ko 
łe medyków U. P.

W związku z tern rektor Runge za­
wiesił wykłady na Uniwersytecie Poznań 
skim"aż do odwołania.

Banki polskie  m ają  f inansow ać 
ek sp o r t  niemiecki!

WARSZAWA. W czasie prowadzonych 
w Berlinie rormd* po'sko-riemieckich 
na temat wykonan’a umowy handlowej, 
strona niemiecka wystąpiła z nowemi 
propozycjami.

Celem ożywienia wvmiany handlo­
wej gotowi sq Niemcy sprzedawać im­
porterom polskim towary na warunkach 
kredytowych przyczem weksie odbior­
ców polskich miałyby być wystawiane 
w markach niemieckich, ale płatne w 
złotych po kursie 2 10 ze jedrq markę. 
Propozycja niemiecka zmierza dalej do 
tego, aby weksle odbiorców polskich 
dyskontowane były przez Bank Polski, 
względnie przez polskie bsnki państwo­
we

Propozycja niemiecka uznana została 
przez stroną polską za niemożliwą do 
przyjęcia, gdyż zmierza ona do tego, 
aby eksport towarów niemieckich do 
Polski finansowy był przez banki pol­
skie.

Uproszczenie adm inistrac ji  
w zak res ie  szkolnictw a średn.

WARSZAWA W Min W. R. i O P 
odbyła się pod kierownictwem p. mini­
stra Swiętosławsklego z udziałem wice­
ministra Ferek-Błeszyńskiego, konferen­
cja urzędników Ministerstwa, której za­
daniem było omówienie aktualnych spraw 
uproszczenia administracji w zakresie 
s z k o l n i c t w a  średniego oraz zadań i m e­
tod pracy instruktorów.

Rozważanie na temat uproszczenia i 
usprawnienia administracji szkolnej do­
prowadziły do wniosku, że należy jesz­
cze rozszerzyć 1 uzupełnić zarządzenie 
Ministerstwa z dnia 30.9 1935 r. oraz
opracować dalsze wskazania, określające 
zakres pracy administracyjnej dyrektora 
szkoły.

W dyskusji nad zagadnieniem instruk 
toratu oświetlono sprawę zadań instruk­
torów, form pracy oraz stosunku do or­
ganów nadzoru szkolnego.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obecnie — II ALEJA Mr.24 
róg Kościuszki, gdzie cuk . „Roma“.
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10 2 i o d  4 8 w

W n ie d z ie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

Ofensywa włoska na froncie pónocnym.
Włosi rozpoczęli o fensyw ę 

na północnym  froncie.
LONDYN. — Ożywiona działalność 

patroli na południu od Makalle stanowi 
wstęp do nowej ofensywy włoskiej ku 
południowi, której ce lem  ma być opa­
nowanie drogi, wiodącej od Szelikot do 
Amba Aladżi I przecięcie w ten sposób 
głównej arterji komunikacyjnej służącej 
do zaopatrzenia armjl abisyńskiej na od 
cinku Makalle.

Według niepotwierdzonych dotych

czas pogłosek ofensywa ta już się roz 
poczęła i wojska włoskie spotkały się z 
zaciekłym oporem Abisyńczyków w o- 
k licach Zebakon o 100 kim. na połud­
nie od Afesum. Abisyńczycy zaatakowali 
oddział włoski I stracili spoczętku oko­
ło 50 ludzi, lecz po nadejściu posiłków 
zmusili do odwrotu Włochów, którzy po 
zostawili na polu bitwy około 20 zabi­
tych oraz 3 lekkie armaty.

Sam oloty bom bardują.
ADDIS ABEBA. —  Samoloty wio-

Poprawki sejmowe w pragmatyce samorządowej.
Granic* 200 zł. miesięcznie. — Ulgi na kolejach i uzdrow iskach. 

Nie w olno  redukow ać  m ężatek .
WARSZAWA. W ub. sobotą po 3 ch 

dniowych obradach sejmowa komisja 
administracyjno samorządowa przyjęła 
w drugtem czytaniu projekt ustawy o 
pragmatyce funkcjonarjuszów samorzą­
dowych. Komisja w projekcie poczy­
niła szereg zmian. Poprawka wprowa  
dzona przez komisje, ustala, że w sto ­
sunku do emerytów już zatrudnionych  
w samorządzie, a jest ich około  800, 
mogą pozostać iylko ci, którzy mają 
zaliczone nie wiącej, niż 50 proc. służ 
by poprzedniej, a wynagrodzenie ich 
nie przekracza 200 zł. miesięcznie. Ci 
natomiast spośród emerytów, których 
uposażenie jest wyższe i którzy chcą 
zatrzymać sw e stanowiska w samorzą­
dzie muszą zrezygnować z emerytury 
państwowej

Następna poprawka dotyczy zakazu 
obsadzenia stanowisk w samorządzie  
przez funkcjonarjuszów państwowych 
(przepis ten nie odnosi sie do staro­

stów, którzy są kierownikami wydzia 
łów powiatowych). Następna poprawka 
zwalnia od obowiązku składania egza­
minów przed nominacją na stałą służ 
be w samorządzie tych pracowników 
samorządowych, którzy prcepracowali 
już 10 lat Dalej funkcjonarjusze sa­
morządowi otrzymali te same ulgi na 
kolejach i w uzdrowiskach państwowych  
jakie posiadają urzędnicy państwowi.

Wreszcie skreślono przepis projektu 
który zabraniał kumulowania posad w 
samorządzie przez męża i żonę, a to 
ze względu, że uposażenia w samorzą­
dzie są stosunkowo niskie. Przyjęcie 
takiego artykułu pozbawiałoby małżon  
ków praw nabytych przed zawarciem  
małżeństwa.

Zaznaczyć jeszcze należy, że komi­
sja zachowała przewidzianą w projek 
cie ustawy możliwość przenoszenia pra 
cowników samorządowych w stan n ie­
czynny „dla dobra służby”.

Bezczelna prowoKacja baronów węglowych.
Generalny atak na płace robotnicze

KATOWICE. Baroni węglowi przy­
puścili generelny atak na płace robotni­
cze we wszystkich zagłębiach. Wzno­
wione rokowania w sprawie umowy Cen­
nikowej na terenie Górnego Śląska, ule­
gły ponownie odroczeniu wobec nie­
zmiennego żądania przemysłowców obni 
żenią stawek płac.

Zatarg o płace w górnictwie górno- 
Śląskiem jeszcze w nadchodzącym ty­
godniu będzie przekezany stałej komi- 
sii arbitrażowej w Katowicach.

Za przykładem baronów górnoślą 
sklch, poszli obecnie przemysłowcy wZe  
głębiu Dąbrowskiem i Chrznnowskiem, 
którzy onegdaj również wymówili część  
umowy zbiorowej w górnictwie, odno­
szącej się do płac robotniczych, dążąc

do obniżenia taryfy płac
1 w tym wypadku niema nadziei na 

polubowne załatwienie zatargu. Żąda­
nie obniżenia głodowych zarobków jest 
niesłychaną prowokacją wobec górników. 
We wszystkich trzech zagłębiach są oni 
zdecydowani bronić wszelkiemi dostęp- 
nemi środkami swych płac.

Na ostatniem posiedzeniu senackiej 
k o m i s j i  budżetowej, minister opieki spo­
łecznej p. Jaszczołt wypowiedział się ka 
tegorycznle przeciwko zamiar m obniże­
n i a  płac robotniczych w przemyśle. Na­
leży więc mieć nadzieje, że będą przed­
sięwzięte wszystkie środki w kierunku 
unicestwienia prowokacyjnych zamiarów 
baronów węglowych.

W całej Polsce zamiecie.
Szereg linij au tobusow ych  z o s ta ło  unferuchomfonych.

Spadkowi temperatury towarzyszą w 
całej Polsce zamiecie śnieżne, powodu­
jąc zaspy i utrudniając komunikację.

W dniu wczorajszym unieruchomione 
zostały linje autobusowe PKP. na odcin 
kach: Kraków — Wodzisław, Kraków — 
Nowy Sącz, Kraków — Łapanów, Kra­
ków — Proszowice, Kielce — Pińczów, 
Kielce —  Stopnica.

Na terenie województwa krakow­
skiego zaspy śnieżne utrudniają komu­
nikację samochodową na odcinkach Bo­
chnia —  Limanowa — Wieliczka — 
Gdów i Wieliczka — Gromnik.

Zaspy i zatory śnieżne pokryły drogę

między Radomyślem, Mielcem, a Lisią 
Górą.

Między Tarnowem a Pilznem drogę 
przekopano, a droga między Krakowem 
i Zakopanem, pod Obidową, oczyszczana 
jest pługami śnieżnemi.

Wydziały powiatowe dokładają wszel 
kich starań, aby utrzymać komunikację 
kołową, tam gdzie przerwany jest ruch 
samochodowy

W podobnej sytuacji znajdują się 
Kresy Wschodnie oraz Pomorze, gdzie 
od wczoraj pada śnieg przy porwistych 
wiatrach.

skle bombardowały okolic* jeziora Haik 
znajdującego się o 25 kim. na połud- 
nio-wschód od Dessie.

Samoloty bombardowały również 
wioski Donga Mlkael oraz Uaida, jak 
również okolice Kworam Następnie dziś 
samoloty włoskie przelatywały nad D es­
sie, lecz powitane gęstym ogniem arty- 
lerji przeciwlotniczej zawróciły szybko 
ku północy, bombardując po drodze Dza 
re, Guelbo Donga Mlkael, Segerat i 
Ualdla. Bombardowanie to większych 
szkód nie wyrządziło.

Jeden z wojowników ermji rasa Sey- 
uma został ciężko zraniony w głowę bu 
telką wina „Chianti", wyrzuconą z s a ­
molotu włoskiego, lecącego na znacznej 
wysokości. Wojownik ten przewieziony 
do szpitala w Dessie zmarł.

Spadochrony  zaopa tru ją  W ło­
chów w Makalle.

DESSIE. — Wojsko ablsyńskte prze­
j ę ł y  jakoby całkowicie drogę, wiodącą 
z Adui do Makalle 1 przegrupowały swe  
siły na wschodzie w ten sposób, że dru 
ga drogo, wiodąca z Makelle stała się 
tak niebezpieczną, iż użycie jej przez 
Włochów jest niemożliwe. Włosi otrzy. 
mują zapasy żywności za pomocą spa­
dochronów, zrzucanych z samolotów, 
przyczem zdarza się, *e przy silnym 
wietrze spadochrony te opuszczają się  
poza linjami abisyńskiemi Abisyńczycy, 
obawiając się podstępu wykorzystali na- 
deszłe w ten sposób zapasy żywności 
dopiero po wypróbowaniu ich nieszko­
dliwości na psach.

Dramatyczny pościg sam o lo tów
DESSIE Samoloty włoskie wytropiły 

między lin jo frontu a Dessie ambulans 
angielskiego Czerwonego Krzyża, złożo 
ny z 5 samochodów sanitarnych. Roze­
grał się tu dramatyczny pościg samolo­
tów bombowych za uciekającemi samo­
chodami. Włosi zrzucili kilknaścle*bomb, 
które, na szczęście, nie wyrządziły am­
bulansowi żadnych szkód.

Makalle bądzie  w zię te  g łodem .
Makalle jest otoczone ze wszystkich 

stron przez Abisyńczyków.
Ponieważ jednak miasto zostało z a ­

mienione w nowoczesną niemal fortecę, 
a Abisyńczycy nie posiadają odpowied­
niej artylerji, zmuszeni są zrezygnować 
ze zdobycia miasta szmurmem. Sztab 
abisyński spodziewa się, że Makalle zo ­
stanie wzięte głodem i pragnieniem. 
Luźne oddziały zamknęły zupełnie wszyst 
kie drogi do Makalle, tak, że nie może 
się przedrzeć przez n|e żaden transport 
żywności

Na froncie południow ym .
MAGADISOO- —  Oddział dubatów, 

dokonywujący wywledu na północ od 
Gerlogubl, został zaatakowany przez 
przeważające siły abisyńskie. Po zacie­
kłej walce oddział ten zdołał przedo­
stać się do swoich, pozostawiając na 
placu boju około 100 ząbitych.

Zapowiedź rychłej ofensywy wło­
skiej na froncie Tlgre nie uczyniła w ię­
kszego wrażenia w kołach wojskowych 
w Addis Abebie, koła te sądzą, iż W ło­
si zamierzają w dalszym ciągu skiero­
wać główny wysiłek ku południowi, gdzie 
nadchodzą ciągłe posiłki. Na frontach 
Ogadenu i Sldamo dochodzi ciągle do 
starć. Chociaż inicjatywa spoczywa na 
ogół w rękach Włochów, jednakże i A- 
bisyńczycy nie pozostają bezczynni Woj 
ska abisyńskie spotkały się z oddziałem
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w ł o s k i m  n a d  r ze k ą  L on tu lo ,  d o p ł y w e m  
G a n a l e  Doria  i po z a c i e k ł e j  w a lc e  o d ­
r zu c i ły  t e n  o d d z i a ł ,  p r z y c z e m  Włos i  p o ­
z o s t a w i ć  m ie l i  n a  po lu  b i t w y  w ie l u  z a ­
b i ty c h .  K i l k u n a s t u  b i a ły c h  ż o ł n ie r zy  d o ­
s t a ł o  s i ę  p o d o b n o  d o  n ie wol i .

L O N D Y N .  T e r e n e m  g łó w n y c h  o p e r a -  
cyj  w o je n n y c h  w A b is y n j i  s t a j e  s i ę  p u ­
s ty n i a  o g a d e ń s k a .

Ras  N a s s i b u ? n a  c z e l e  100 t y s i ę c z n e j  
a rm j i  p o s u w a  s i ę  sz y b k o  n a  po łu d n ie ,  
p r z y c z e m  p ie r w s z e  j ego  o d d z i a ł y  z a a t a ­
ko w ały  s ł a b e  w te rn  m i e j s c u  l ini e w ło ­
sk ie .

Ochotnicy muszą być 
narodowymi socjalistami.

K A T O W I C E .  D y r e k c j a  pol icj i  n i e m i e c  
klej  w G l i w ic ac h  o g ła sz a  p o b ó r  o c h o t  
n ik ó w  z pow.  g l iwick iego  i b y t o m s k i e g o  
d o  z m o t o r y z o w a n e g o  p u ł k u  g en  G oer in -  
ge,  k tóry to  pu łk  s t a c j o n o w a n y  j e s t  w 
Ber l inie .  S łu ż b a  o c h o t n i c z a  w  ty m  p u ł ­
k u  t r w a ć  c d  2 —  2 i p ó ł  lot.

O c h o t n i c y  o d  l a t  18 d o  25  m u s z ą  
b yć  z d e c y d o w a n y m i  n a r o d o w y m i  s o c j a ­
l i s t a m i .  P o b ó r  w G l i w ic ac h  r o z p o c z n i e  
s i ę  d n i a  19 b m .

Nad czem radzili rzeźnicy 
i wędllniarze.

W f l S Z f l W / Y  W  n i e d z i e l ę  16 b.  m .  
o d b y ł  s i ę  w W a r s z a w i e  z j a z d  ree żn i -  
b ó w  i w ę d l i n i a r z y  z c a łe j  Po l sk i .  O m a ­
w i a n a  b y ła  s z e r o k o  g o s p o d a r k a  b e k o ­
n o w a .  N a  z j e ź d z i e  o m a w i a n o  t e ż  s p r a ­
w y  c e n ,  w y c h o d z ą c  z z a ł o ż e n i a ,  ż e  ko-  
n i e c z n e m  j e s t  p r z y s t o s o w a n i e  c e n  d o  
z d o l n o ś c i  n a b y w c z e j  s z e r o k i c h  w a r s t w  
l u d n o ś c i .

Z j a z d  d o m a g a ł  s i ę  p r z y w r ó c e n i a  u- 
p r a w n i e ń  g o s p o d a r c z y c h  c e c h o m  i p o ­
s t a n o w i ł  w d n i u  19 i 2 0  k w i e t n i a  z w o ­
ł a ć  k o n g r e s  r z e ź n i c t w a  i w ę d l i n i a s t w a  
z ca łe j  P o l s k i .

Sensacyjne kazanie kardynała 
Faulhabera.

Z U R Y C H .  M o n a c h j u m  b y ł o  o s t a ­
t n i e j  n i e d z i e l i  w i d o w n i a  n i e n o t o w a n y c h  
d o t y c h c z a s  d e m o n s t r a c y j  a n t y h i t l e r o w  
s k i c h .  P o  n i e s ł y c h a n i e  ś m i a ł e m  ż a r ó w  
n o  w t o n i e ,  j a k  i w  t r e ś c i  k a z a n i u  k a r  
d y n a ł a  F a u l h a b e r a ,  d o s z ł o  w m i e ś c i e  
d o  m a s o w y c h  d e m o n s t r a c y j .  T ł u m y  u- 
r z ą d z i ł y  s p o n t a n i c z n ą  o w a c j ę  n a  c z e ś ć  
n i e z m i e r n i e  p o p u l a r n e g o  k a r d y n a ł a .

N a  k a z a n i u  by ł  o b e c n y  k s i ą ż ę  Ru-  
p r e c h t ,  k t ó r y  p r z y b y ł  n a  n a b o ż e ń s t w o  
d o  k o ś c i o ł a  w  u n i f o r m i e  g e n e r a l s k i m .  
G d y  k s i ą ż ę  o p u ś c i ł  ś w i ą t y n i ę ,  w i e l o t y ­
s i ę c z n y  t ł u m  d ł u g o  i ż y w i o ł o w o  w i w a ­
t o w a ł  n a  j e g o  c z e ś ć ,  w z n o s z ą c  c h ó r a l  
n e  o k r z y k i :  „ H e i l  R u p r e c h t l " .

f t r c y k s i ą ż ę  R u p r e c h t  —  j a k  w i a d o ­
m o  —  w r o k u  19 34  u s u n ą ł  s i ę  o d  ż y ­
c i a  p o l i t y c z n e g o  z c h w i l ą  n a s t a n i a  w 
N i e m c z e c h  r e ż i m u  h i t l e r o w s k i e g o .

Litwinow pojedzie do Tokio.
T O K I O .  J a p o ń s k i e  k o ł a  p o l i t y c z n e  

z g o d n i e  p r z y j ę ł y  w i a d o m o ś ć  o  e w e n ­
t u a l n e j  w i z y c i e  k o m i s a r z a  L i t w i n o w a  
w T o k i o .  W  p e w n y c h  k o ł a c h  p o l i t y c z ­
n y c h  w y r a ż o n o  ż y c z e n i e ,  a b y  w iz y t a  
L i t w i n o w a  d o p r o w a d z i ł a  d o  w y j a ś n i e ­
n i a  n a p r ę ż o n y c h  s t o s u n k ó w  s o w i e c k o -  
j a p o ń s k i c h .  W i z y t ę  L i t w i n o w a  o c e n i a  
j ą  ż y c z l i w i e  w  T o k i o .

T O K I O .  M in i s t e n  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  H i r o t a  z a m i e r z a  z a p r o p o n o w a ć  
S o w i e t o m  z a w a r c i e  k r ó t k o t r w a ł e g o  p a k  
t u  n i e a g r e s j i  n a j w y ż e j  d w u  l u b  t r z y ­
l e t n i e g o ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  s o w i e c k i e  
s i ł y  z b r o j n e  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  
m i a ł y b y  u l e c  p o w a ż n e j  r e d u k c j i .

jj Kino „EDEN1* f i

H* *  UWAGA! T y l k o  d o  ś r o d y !  #*»
Dla zwolenników dobrego  I  , 

f i lmu pol sk i ego na naszej  bez  8 1  
ggl konkurency jne j  ap a r a tu r ze  j eden

H z naj l ep szych f i lmów polskich  p. t. 5 —
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Tow. Elektryfikacyjne 
Okręgu Częstochowsko-Piotrkowskiego, S.A.

w  Częstochowie
zawiadamia P.P. odbiorców prądu na terenie uprawnienia Nr. 255, 
że w związku ze zniżką ceny węgla, ceny prądu od m. stycznia 
1936 r. są następujące:

Z a  p r ą d  d o  o ś w i e t l e n i a  loka l i  p r y w a t n y c h  74 ,8  gr .  kWjh.
» » * u r z ę d ó w  i n s t y t .  p a ń s t w .  56,1 „ „

„ m o t o r ó w  3 2 , 7  ,
„ ,  o ś w i e t l e n i a  u l ic :

d la  l a m p  p ó ł n o c n y c h  32 ,74  „
„ c a ł o n o c n y c h  2 3 , 3 9  „ ”

O p ł a t y  s t a ł e  79 ,5  gr .  wzg l .  140 gr .

Krwawy strajk generalny w stolicy Venezueli.
6 osób zabitych, wielu rannych.

i i IiPotężna  epopea  o miłości ,  bo ha t e r ­
s twie  i poświęceniu.

W ro l ach  głównych:  M a r j a  B o g d a ,

HK Junosza  S tępaw sk ł ,  M. Znicz an 
M Cybulski,  M. Ba lcerk iewl-  l i  
cz ów na ,  W. Zacharewicz ,  A. f *  
HI Brodzisz,  8. Sa m borsk i ,  Jaracz

CA R A C A S .  W  s to l i cy  V e n u z e i i  wy ­
b u c h ł  o n e g d a j  r a n o  s t r a j k  g e n e r a l n y  n a  
z n a k  p r o t e s t u  p r z e c iw  d e k r e t o w i  o c e n ­
z u r z e  p r as ow ej .  W z w ią z k u  z t e m  d o ­
sz ło  d o  z a b u r z e ń ,  w k t ó r y c h  wyn iku  6 
o s ó b  z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  a w ie l u  o d n i o s ł o  
r any.  W s z y s t k i e  z a k ł a d y  u ż y t e c z n o ś c i  
p ub l i c zn e j  były n ie c z y n n e .  T r a m w a j e  
n i e  k u r s u w a ł y ,  g a z e t y  n ie  wyszły,  t e l e  
fony  n ie  dz ia ł a ły .  T ł u m  by ł  p a n e m  uli  
cy.  N a s k u t e k  ż ą d a n i a  lu d n oś c i ,  p r e z y ­
d e n t  p a ń s t w a  d o k o n a ł  z m i a n y  n a  s t a n o ­
wi sk u  g u b e r n a t o r a  m i a s t a

Dr .  I t r i a c o  C h a c i m ,  w ie l o le t n i  m i n i ­
s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  u s t ą p i ł  z r z ą ­
d u .  S p o d z i e w a n e  są  d a l s z e  z m ia n y  w

ło n i e  r z ą d u .
C A R A C A S .  S t r a j k  p o w s z e c h n y ,  k t ó  

ry o d  2  d n i  p a r a l i ż o w a ł  życ ie  s to l i cy  
V e n e z u e l i ,  z a k o ń c z y ł  s ię .  Z  r o z k a z u  
p r e z y d e n t a  C o n t r e r a s ’a a r e s z t o w a n o  g u ­
b e r n a t o r a  C a r a c a ś u .  P r z y  r o z p r a s z a n i u  
d e m o n s t r a n t ó w  o d  ku l  pol ic j i  p a d ł o  10 
za b i t y c h  i w ielu  r a n n y c h .

Na  ż ą d a n i e  d e l e g a c j i  s t u d e n t ó w  i o- 
b y w at e l i  p r e z y d e n t  C o n t r e r a s  u s u n ą ł  ze  
s t a n o w i s k  g u b e r n a t o r ó w  s t a n ó w  L a r a  i 
Ju d j a ,  a  t a k ż e  w ie lu  u r z ę d n i k ó w — s t r o n  
n ików  d a w n e g o  p r e z y d e n t a  G o m e z a  o r az  
zn i ó s ł  c e n z u r ę .

D z i ś  u k az a ł y  s i ę  już g a z e t y  i życie  
p o w r ó c i ł o  d o  n o r m a l n e g o  p r a w i e  t r yb u .

Wczorajsze wybory do parlamentu hiszpańskiego.
Pogłoski o przygotowaniu rewolucji przez front ludowy.

MA DRY T.  P o r a ź  t r ze c i  o d  c z a s u  
i s t n i en i a  r ep ub l i k i  o d b y ł y  s i ę  w c z o r a j  w 
H is z p an j i  w yb ory  d o  K o r t e z ó w  ( p a r l a ­
m e n t u )

Wa lk a  r o z e g r a ł a  s ię  p o m i ę d z y  d w i e ­
m a  p o t ę ż n e m i  g r u p a m i :  k a t o l i c k o  z  o r ­
i e n t o w a n ą  g r u p ą  Gi l  R o b l e sa ,  s y m p a t y ­
z u j ą c ą  z m o n a r c h i z m e m  i f a s z y z m e m ,  a 
m i ę d z y  t. zw.  f r o n t e m  l u d o w y m ,  s k ł a d a ­
j ą cy m  s i ę  z k o m u n i s t ó w ,  sy n d y k a l i s t ó w  
i s o c ja l i s tó w .

W yn i k i  w y b o ró w  n ie  są j e s z c z e  z n a ­
n e .  O g ó ln ie  p r z y p u s z c z a  s i ę  j e d n a k ,  ż e  
z w y c i ę s t w o  o d n i o s ł a  p r aw ic a ,  a w ty m  
w y p a d k u  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l eż y  r e f o r m y  
k o n s t y t u c j i

W M a d r y c ie  k rąż ą  po g łosk i ,  że  wra -  
z i e  k lę ski  s t r o n n i c t w a  l e w i c o w e  z o r g a n i ­
zu j ą  z b r o j n e  p o w s t a n i e .  W z w ią z k u  z 
t e m  w c a ł e j  Hi s zp an j i  z m o b i l i z o w a n o  
s i l n e  o d d z i a ł y  w o j s k a  i pol ic j i ,  k t ó r ć  
z n a j d u j ą  s ' ę  o s t r e m  po go to w iu .

Ii Na d  program: Aktaa lnośc i  Foxa, 
między i nnemi  POGRZEB KRÓLA 

J ERZEGO w Londynie .  ,m■i *sa«ss!sssai^ssisi $
i i

Pogrzeb  
ś. p. Zuii Pogorzelskiej.

W f l R S Z H W f l .  W  s o b o t ę  o  g o d z i ­
n ie  11 . 30  o d b y ł  s i ę  w  W a r s z a w i e  p o -  
g r z e b  ś.  p.  Zul i  P o g o r z e l s k i e j ,  z m a r ł e j  
d n i a  10 b . m .  w W i ln ie .

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  d  u s z ę 
Z m a r ł e j  o d p r a w i o n e  z o s t a ł o  w k o ś c i e l e  
św.  K a r o l a  B o r o r r t e u s z a  n a  P o w ą z k a c h .  
P r z e d  t o n ą c ą  w k w i a t a c h  i w i e ń c a c h  
t r u m n ą  ś .p .  Zu l i  P o g o r z e l s k i e j ,  z a j ę ł a  
m i e j s c e  r o d z i n a ,  p r z y j a c i e ł e  i l iczni  k o  
l e d z y  z e  ś w i a t a  a r t y s t y c z n e g o .  P o  e g ­
z e k w i a c h ,  k o l e d z y  wzięl i  n a  b a r k i  t r u m  
n ę  Z m a r ł e j  i w ś r ó d  s z p a l e r u  p a r u t y s i ą -  
c z n e g o  t ł u m u ,  p r z e n i e ś l i  d o  g r o b u  ro 
d z i n n e g o  n a  c m e n t a r z  p o w ą z k o w s k i .

N a d  o t w a r t ą  m o g i ł ą  p r z e m ó w i e n i a  
p o ś w i ę c o n e  p a m i ę c i  Z m a r ł e j  w i m i e n i u  
Z . f l . S . P / u  w y g ł o s i ł  p.  B o n i e c k i ,  a w  i- 
m i e n j u  Z.f l . l .K ‘s u  —  p. H e m a r .

Wielki sukces telewizji.
BE R LI N .  W  c i ą g u  d o ś w i a d c z e ń  t e ­

l e w i z y j n y c h ,  p r z e p r o w a d z a n y c h  p r ze z  
c e n t r a l n y  u r z ą d  p o c z t o w y  w  B e r l i n i e ,  
z d o ł a n o  d n i a  12 l u t e g o  d o k o n a ć  d r o g n  
k a b l o w ą  t r a n s m i s j i  w y r a ź n y c h  o b r a z ó w  
n a  o d l e g ł o ś ć  3 95  k i l o m e t r ó w .  P o  raz 
p i e r w s z y  u d a ł o  s i ę  t r a n s m i t o w a ć  o b r a ­
zy  d r o g ą  k a b l o w ą  n a  t a k  z n a c z n ą  o d ­
l e g ło ść .

W o b e c  t a k i e g o  w y n i k u  d o ś w i a d c z e ń  
i s t n i e j e  m o ż l i w o ś ć ,  ż e  o s o b y ,  r o z m a ­
w i a j ą c e  t e l e f o n i c z n i e  z o d l e g ł o ś c i  3 9 5  
k m  , b ę d ą  r ó w n o c z e ś n i e  w id z i a ł y  s i ę  
w z a j e m n i e . . .

Aresztowanie 3-ch sprawców  
napadu na Bluma.

PARYŻ.  J a k  już  do n o s i l i ś m y ,  j e d n e ­
m u  z e  św i a d k ó w  n a p a d u  n a  B l u m a  u d a ­
ło  s i ę  s f i l m o w a ć  za j ś c ie .  F i lm  t e n  p o ­
l ic ja  z a b r a ł a ,  c h c ą c  u ł a t w i a ć  s o b i e  wy­
krycie  s p r a w c ó w  n a p a d u .

W c z o r a j  f i lm  t e n  z o s t a ł  w yś w ie t l a n y  
i zw ią z k u  z t e m  a r e s z t o w a n o  d a l s z y o h  
d w ó c h  n a p a s t n i k ó w :  C u r t o i s a  i And u-  
r a n d a .  P o z a t e m  a r e s z t o w a n o  a r c h i t e k t a  
A ra g o n a ,  k tó r y  m i a ł  u d e r z y ć  B l u m a  l a ­
ską .  S ę d z i a  ś l e d c z y  po  z b a d a n i u  w y m i e ­

n i o n y c h  o s k a r ż y ł  i ch  o  z a d a n i e  c i os ó w  
i r an  i p o le c i ł  o s a d z i ć  i c h  w więz ien iu .

W c z a s i e  c z w a r t k o w e j  d e m o n s t r a c j i  
so c j a l i s t y c z n e j  p r z e c i w k o  z g r o m a d z e n i u  
A c t io n  F r a n c a l s e  przy ul.  A sse i in e .  O k o ­
ło  60  ludzi  wy b i ło  o k n a  i o b r z u c i ł o  róż  
n e m i  c i ężk ie rn i  p r z e d m i o t a m i  u c z e s t n i ­
kó w  z g r o m a d z e n i a ,  z k tó r y ch  wielu  o d ­
n io s ł o  r any .  J e d e n  z n ic h  n a z w i s k i e m  
G o ls e  m a  wy bi t e  ok o  o d ł a m k i e m  szyby.  
P o l i c j a  p o s z u k u j e  s p r a w c ó w  n a p a d u .

P A R Y Ż  O r g a n i z a c j a  „ A c t i o n  F r a n ­
c a l s e ” z o s t a ł a  r o z w i ą z a n a  n a  t e r e n i e  Ca 
ł e j  F ra nc j i .

Straszliwe skutki burzy śnieżnej 
w Turcji.

S T A M B U Ł .  T r u d n o ś c i  w d z i e d z i n i e  
k o m u n i k a c j i  i ł ą c z n o ś c i  n a d a l  p o zw a la ją  
na  ś c i s ł e  u s t a l e n i e  s t r a t ,  s p o w o d o w a n y c h  
p r z e z  o s t a t n i ą  ś n ie ż y c ę ,  Os ta tn ie  d o n i e ­
s i e n ia  m ó w ią  o 8 3  o f i a r a c h  lud z k i ch .  
2 5 0  s t a t k ó w  ża g l ow y ch  i m o t o r o w y c h  u- 
l eg ło  k a t a s t ro f i e .  W A n k a r z e  r u n ę ł o  135 
d o m ó w .  W ie le  d a c h ó w  z o s t a ł o  p o r w a ­
n y c h  lub  u s z k o d z o n y c h  p r z e z  w ic he r .  
Z I z m l ru  ( d a w n ie j  S m y r n a )  d o n o s z ą  o 
k i lku  o f i a r a c h  lu d z k ic h ,  u s z k o d z e n i a  65 
d o m ó w  o r a z  to r ó w  k o le jo w y c h  w o k o l i ­
c a c h  mi a s t a .  Z  r ó ż n y c h  ok o l i c  w y b r z e ż a  
d o n o s z ą  o  k a t a s t r o f a c h  25  s t a t k ó w .  M. 
in  mi a ły  z a t o n ą ć  d w a  t r a n s p o r t o w c e  
n a f to w e ,  z a m a r z ł o  3 0 0 0  b e r a n ó w .  C a ­
ło ś ć  s t r a t  m a t e r j a l n y c h  o c e n i a j ą  n a  2 
mi l jony  f u n t ó w  tu r e c k i c h .

Krwawa bitwa
na granicy Mongolji.

T O K I O .  —  W p o b l i ż u  j e z io r a  B u i r  
n a  p o g r a n ic z u  p ó ł n o c n o  w s c h o d n i e j  Man-  
dżu r j i  d o s z ło  d o  n o w y c h  p o w a ż n y c h  
s t a r ć .  O k o ł o  1000  żo ł n ie r z y  z Mong ol j i  
Z e w n ę t r z n e j  w r a z  z 4  m a  p a n c e r n i k a m i  
w t a r g n ę ł o  d o  C h a ł k i n - S u  na  p ó ł n o c y  o d  
j e z io r a  i z a a t a k o w a ł o  z n a j d u j ą c e  s i ę  t a m  
o d d z i a ł y  j a p o ń s k o - m a n d ż u r s k i e .  M o n g o ­
ł ó w  po  k i lk ug o d z in ne j  w a l c e  o d p a r t o .  
S t r a t y  j e s z c z e  n ie  są  u s t a lo n e .

S o w i e c k a  a g e n c j a  T a s s  z a p r z e c z a  ka  
t e g o r y c z n i e  w i a d o m o ś c i o m  o p o w y ż s z e m  
za j ś c iu .

Paniczny nastrój wśród żydów  
w  Niemczech.

B E R L I N .  P o d  w p ł y w e m  o s t a t n i e g o  
p r z e m ó w i e n i a  k a n c l e r z a  H i t l e r a  n a  p o ­
g r z e b i e  G u s t l o f f a  z a p a n o w a ł y  w ś r ó d  
l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  w  N i e m c z e c h  p a ­
n i c z n e  n a s t r o j e .  W s z ę d z i e  p a n u j e  i ę k  
p r z e d  n o w e m i  d r a s t y c z n e m i  z a r z ą d z e ­
n i a m i  a n t y ż y d o w s k i e m i  z a r a z  p o  z a ­
k o ń c z e n i u  o l i m p j a d y  z i m o w e j .

W o b e c  p a n u j ą c y c h  n a s t r o j ó w  w i e i e  
b e r l i ń s k i c h  f i r m  h a n d l o w y c h  c o f n ę ł o  
t e l e g r a f i c z n e  z a m ó w i e n i a  n a  t o w a r y  
w i o s e n n e ,  g d y ż  w o b e c n e j  s y t u a c j i  f i r ­
m y  t e  n i e  s ą  p e w n e  j u t a a  S e t k i  i n ­
t e r e s a n t ó w ,  g r o m a d z i  s i ę  w  b i u r a c h  
t o w a r z y s t w  ż y d o w s k i c h ,  k t ó r e  z a j m u j ą  
s i ę  s p r a w a m i  e m i g r a c y j n e m i  w p o s z u ­
k i w a n i u  r a d y ,  d o k ą d  w y e m i g r o w a ć .

Nowy pom ysł antyżydowski  
w  Niemczech.

BE R L I N .  W y c h o d z ą c y  o d  n i e d a w n a  
w B e r l in ie  o r g a n  a n t y s e m i c k i  , J u d e n -  
k e n n e r ” ( z n a w c a  żyd ów )  w y s t ą p i ł  w 
zw ią z k u  z z a m o r d o w a n i e m  w D av os  
p r z y w ó d c y  n a r o d o w o  - so c ja l i s t y c z n e g o  
G u s t lo f f a  z p o s t u l a t e m ,  a ż e b y  w sz y s cy  
z a m i e s z k a l i  n a  t e r e n t e  N i e m i e c  żydz i ,  
byli  n i e j a k o  z a k ł a d n i k a m i ,  p o r ę c z a j ą c y ­
mi  b e z p i e c z e ń s t w o  p r z e b y w a j ą c y c h  z a ­
g r a n i c ą  N i e m c ó w  n a r o d o w o  so c j a l i s t yc z -  
c z n y c h .

Pozbawienie prawa wyborczego  
murzynów w  Połudn. Afryce.

C A P E T O W N .  K on gre s  un j i  p o ł u d n i o ­
wo  a f r yka ńsk ie j  u c h w a l i ł  w i ę k s z o ś c i ą  116 
g ł o s ó w  p r z e c i w k o  16 r e f o r m ę  p r a w a  wy 
b o r c z e g o ,  p o z b a w i a j ą c ą  prrfwa w y b o r c z e  
go  d o  z g r o m a d z e n i a  i s e n a t u  tu b y lc ó w  
k tó rzy  j e d y n ie  w p ro wi nc j i  C a p e t o w n  
ko rzy s ta l i  z t e g o  u p r a w n i e n i a .  Un ja  po- 
ł u d n i o w o - a f r y k a ń s k a  z o s t a n i e  p o d z i e lo n a  
n a  c z te ry  okręg i  w y b o rc ze ,  k t ó r e  b ę d ą  
w y b i e r a ł y  s p e c j a l n ą  r e p r e z e n t a c j ą  t u b y l ­
czą .

Broń zamachowców estońskich  
z Niemiec.

H E LS I N K I .  P o d c z a s  p r o c e s u  u c z e s t ­
n ik ów  o r z y g o t o w y w a n e g e  z a m a c h u  s t a  
n u  w E s t o n j i  z e z n a w a ł  k u p i e c  n ie j ak i  
Le i cho ,  o s k a r ż o n y  o z a o p a t r y w a n i e  w 
b r o ń  z a m a c h o w c ó w  es to ń sk ic h .

L e i c h o  ze zna ł ,  że  w ko ń cu  l i s t o p a d a  
u b .  r o k u  u d a w a ł  s i ę  d o  H a m b u r g a ,  gd z i e  
o t r z y m a ł  2 5 0  r e w o l w e r ó w  i 1 2 , 5 0 0  n a  
bo jów .  Z H a m b u r g a  b ro ń  t ę  p r z e s ł a n o  
jak o  c z ę ś c i  m a s z y n  d o  G d a ń s k a ,  s t ą d  2 
g r u d n i a  1935  r. z a ł a d o w a n o  ją  d o  łod z i  
m o t o r o w e j  r yb ak a  f i n la n d zk ie g o  I d o s t a r  
c z o n o  d o  T a l l ina .

W kilku wierszach.
—  P o s e ł  R P. w B r u k s e l i  p.  J a c ­

k o w s k i  w r ę c z y ł  n a  s p e c j a l n e j  a u d j e n o j i  
k r ó l o w i  L e o p o l d o w i  Ili o d z n a k ę  h o n o  
r o w ą  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  I 
k l a sy ,  k t ó r a  n a d a n a  z o s t a ł a  z m a r ł e j  
k r ó l o w e j  As t r id .

—  Min.  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Racz* 
k i e w i c z  w y d a ł  s z c z e g ó ł o w e  p r z e p i s y ,  
d o t y c z ą c e  u d z i e l a n i a  p r z e p u s t e k  n a  
p r z e k r o c z e n i e  g r a n i c y  P o l s k i  i C z e c h o ­
s ło w a c j i .

—  W  m i a s t e c z k u  r u m u ń s k i e m  C r a e  
s t P u r o d z i ł y  s i ę  w r o d z i n i e  u r z ę d n i c z e j  
B u l v e r a  c z w o r a c z k i ,  c z te r e j  c h ł o p c y .

—  K o m i s a r j a t  l u d o w y  s p r a w  z a g r a -  
n i c z n y c h  Z .S .R .R .  p o s t a n o w i ł  z a m k n ą ć  
k o n s u l a t  g e n e r a l n y  w M u k d e n i e .  D e c y ­
zja m o t y w o w a n a  j e s t  w t e n  s p o s ó b ,  ż e  
d a l s z e  i s t n i e n i e  k o n s u l a t u  w M u k d e n i e ,  
p r z e s t a ł o  b y ć  c e l o w e .

I  Kino „LUNA” S
$  B a p r e z a n t a c y j n y  Kino -  T e a t r  w  C z e s t o c h o w a .  g #
88 Dziś u roczys t a  p r emje r a!  88

Szał  w iedeński ch  nocy!
Czar  upojnych melodyj!  ££>

/Sto Qui pro qu o  u c z u ć...

1  k w i a c i a r k a !
i z  P R A T E R U !

Oto r ek o r do wa  obsada :
r o s i e  b a r s o n y  &

^  F E L I X  BRESSART <%
$ $  F R I T Z  S C H U L Z  §

88 P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g. 5 . 1 5  w.  88 
8 8  Sa ia  og rzana .  Sala  og rzana .  9 8
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Rozwiązanie tajnej 
organizacji

narodowo-socjaiistycznej 
na Śląsku.

KATOW ICE. W ładze bezpieczeń­
stwa w oj. śląskiego przystąp iły onegdaj 
do likw id a c ji ta jn e j organizacji, która 
od k ilk u  m iesięcy rozw ija ła na G. Ś lą­
sku n ie legalną działalność, p- n. „N a- 
tiona l-Sozia lis tische Dentsche Arbeiter- 
Bew egung” , w skrócie N. S. D. A. B. 
W rące p o lic ji dostały się m. in. spra­
wozdania, przedstawiające stan organi 
zacjny razem z nazw iskam i w y b itn ie j­
szych ich działaczy, oraz ilus tru jące  ich 
działalność, która nie da sie pogodzić 
z in teresam i i dobrem  państwa po l­
skiego. Bliższe szczegóły ze wzglądu 
na dobro śledztwa nie mogą być ujaw 
n ione.

Dzisiejsze debaty 
budżetowe Sejmu.

Wielkie ekspose p. premjera 
Kościałkowskiego.

WARSZAWA. Sejm przystąpi! dziś do 
debaty nad budżetem Państwa na rok 
1936 37. Debata trwać będzie, jak już 
donosiliśm y, 9 dni.

Posiedzenie plenarne rozpoczęło się 
o godz. 10.10. Po załatw ieniu formolnoś 
ci wstępnych p wicemarszałek Miedziń- 
ski w yg łos ił referat generalny, poczem 
zabrał głos p. premjev Marjan Zyndram- 
Kościałkowski i w-głaszając obszerne 
ekspose, transmitowane przez Radjo Pol 
skie na wszystkie rozgłośnie. W chw ili 
oddawania numeru na maszynę, przemó 
wienie p. premjera trwa jeszcze.

Naszemu drogiemu Szefowi p. dr. inż. Norbertowi Konowł 
oraz małżonce Jego serdeczne współczucia składa

P E R S O N E L  
fabryki przetworów chemicznych 

„ D Ą B I E ”

KRONIKA.
&ALENBARZYH

W to rek  18 lutego. Symeona, Maksyma 
Wschód słońca o g. 6 46, Zachód o g. 16.53.

l io c n e  d y ż u r y  a p te k ..
W  nocy z poniedziałku na w torek: St. 

Rynek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z w torku  na środę: I I I  Ą leja, 

Narutowicza.

Błogosławieństwo papieskie dla 
djecezjl częstochowskiej. N askutek 
depeszy ho łdowniczej, w ys łane j przez 
m iejscowego biskupa, J. E. ks. Kubinę z 
okazji święta papieskiego i 10 lecia is t­
n ien ia  djecezji częstochowskie j, o jc iec 
św., podziela jąc radość duchow ieństw a 
i w iernych djecezji za wykazaną cześć 
i posłuszeństwo, przesłał swe aposto l­
skie b łogosław ieństw o.

Obywatelski czyn miejscowej 
policji. M iejscowa polic ja , pragnąc w 
granicach swej możności u lżyć ciężkie j 
d o li b iednych dzieci, z dn iem  20 lu te ­
go organ izu je  bezpłatne dożyw ian ie  
dzieci, ob liczone narazie na 25 o b ia ­
dów, z tern jednak, aby ilość obiadów 
w na jb liższe j przyszłości doprowadzić 
do 30. Dożyw ianie odbywać się bę­
dzie w gm achu pow iatow ej kom endy 
p o lic ji.

Ten obyw ate lsk i czyn zasługuje na 
tern większe uznanie, że po lic ja , nieza 
leżnie od tego p ięknego poczynania, 
bierze udzia ł w ogó lne j akcji na bez­
robo tnych  i na ten cel dob row o ln ie  o- 
podatkowała się w wysokości 1/2 proc. 
swych poborów  m iesięcznie.

Nowy naczelny lekarz Ub. Społ. 
W  Częstochowie. Do Częstochowy przy 
by ł i ob ją ł urzęd 'w enie  rowom ianowa' 
ny naczelniy lekarz Ubezpieczalni Spo­
łecznej dr. Aleksandr Hall.

Nowy naczelny lekarz częstochow­
skiej Ubezpieczalni Społecznej przed 
k ilku  laty przez pewien czas zajmował 
stanowisko naczelnego lekarza Ubezpie 
czalnl Społecznej w Warszawie, następ­
nie by ł naczelnym lekarzem Ubezfie- 
czalni Społecznej w Ostrowcu.

Z W i ę z i e n i a .  Patronat nad Więź 
niem, spełniając swe zadanie, urządził 
w dniu 16 lutego przedstawienie dla 
więźniów, na które z łożyły się dw ie je- 
dnonktówki, pełne niefrasobliwego hu 
moru i n iepoibaw ione głębszych m yśli. 
Przedstawienie to osiągnęło wśród s łu ­
chaczy nadzwyczajny efekt. B y ł on c a ł­
kow icie zasłużony ze względu na trudy , 
poniesione przez utalentowanego reży­
sera p. Wolańskiego Józefa, którem u u- 
daio się wydobyć nieprzeciętne wynik i

7. amatorskiego zespołu. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje gra p. Z o fjl Koło­
dziejczyk i Leokadji Nowakówny.

Przedstawienie zaszczycili obecnoś­
cią przedstawiciele m egistratury i urzęd 
ników sądowych oraz Patronatu

Transmisja radjowa ekspose 
prem Kościałkowskiego 17 b m —
Dziś o godz. 10.41 Polskie Radjo tra n ­
sm itowało przemówienie p. premjera 
Marjana Zyndram Kościałkowskiego, wy­
głoszone na plenum Sejmu w czasie de 
baty budżetowej.

Przemówienie to zostanie powtó­
rzone dziś o godz. 19-ej dla tych s łu­
chaczy, którzy spowodu zająć zawodo 
wych nie m ogli wysłuchać bezprośred 
niej transm isji porannej.

Ubój rytualny przedmiotem dy
S k U S ji.  W ubiegłą sobotę sprawa ubo­
ju  rytualnego stała się przedmiotem dy­
skusji kolegjum Zarządu^Miejskicgo.

W zastępstwie nieobecnego prezyden 
ta miasta Mackiewicza obradom prze­
wodniczył ław nik Jarzęblński.

Dyskusja wywiązała się dokoła opra 
cowanego przez klub radziecki Str. Na­
rodowego projektu petycji do Rządu o 
zniesienie uboju rytualnego.

Przedstawiciel Klubu Żydowskiego 
polemizując z tw ierdzeniam i, zawartemi 
w projekcie petycji, wypowiedział się 
przeciwko zniesieniu uboju rytualnego, 
jako niedopuszczalnemu dla ludności ży 
dowskiej przedewszystkiem ze wzglę­
dów re lig ijnych. Przedstawiciel Klubu 
Żydowskiego dowodził, że ludność chr2 e 
ścijańska dzięki ubojowi rytualnemu pła 
ci za mięso tanie j, niż ludność żydow­
ska.

W ostatecznym wyniku kolegjum Za 
rządu M iejskiego postanowiło przyjąć do 
wiadomości zarówno motywy petycji 
S tr. Narodowego, jak i wyjaśnienie za­
rządu gminy żydowskiej m. Częstocho­
wy, jako m aterja ł do dyskusji Rady 
M iejskiej-

Niezależnie od tego, kolegjum Zarżą 
du Miejskiego celem wszechstronnego 
naświetlenia zagadnienia uboju rytualne 
go postanowiło zwrócić się do gminy 
żydowskiej o nadesłanie bilansów gm i­
ny, poczynając od r. 1927.

Karty samobójców w Gł. Urzę 
dzie Statystycznym. W Głównym U- 
rzędzie Statystycznym wprowadzono no­
wy typ kart statystycznych samobójców, 
których odpisy dla celów statystycznych 
przesłane mają być centralnym w ła ­
dzom policyjnym . Karty te uwzględniać 
mają w jaki sposób nastąpił zamach sa 
mobójczy, czy samobójca zm arł w szpi 
talu, czy w domu, Na kartach statystycz 
nych odnotowane mają być również po 
wody samobójstwa, przyczem ’uwidocz­
nione ma być czy denat m ia ł pracę, czy 
też by ł bezrobotnym.

Ulgowe paszporty do Austrji.—
Ukazało się zarządzenie m in is te rja lne  
zawieszające ograniczen ia paszportowe 
w stosunku do osób, pragnących w yje­
chać do A u s tr ji. U lgowe paszporty, 
upraw nia jące do .wyjazdu do A ustrji 
na okres jednego m iesiąca, będą m o ­
g ły być wydawane przez pow ia tow e 
władze a d m in is tra c ji ogólne j bez żad 
nych ograniczeń. Przy k ró tko te rm in o ­
wych (do  5 dni) wyjazdach grupowych 
mogą fc>yć wydawane paszporty zbioro 
we bezpłatne dla wszystkich osób, w y­
m ien ionych w paszporcie.

Ile mamy w obiegu pieniędzy?
C a łkow ity  obieg p ien iężny w kra ju  wy 
n iósł na koniec roku ub. ogó łem  —  
1.411.5 m ilj.  zł., z czego na b ile ty  ban­
kowe przypada 10.07.2 m ilj.  zł., a na 
em isję  skarbow ą 404.3 m ilj. zł.

O gólna suma obiegu pien iężnego, 
po dość poważnem zm nie jszen iu  w 
styczniu r. ub., w ciągu następnych 6 
m iesięcy utrzym yw ała  się na w y ją tko ­
wo sta łym  poziom ie. S iln iejszy wzrost 
w ystąp ił dopiero w s ie rpn iu  oraz p o ­
nownie w  październ iku , w k tó rym  — 
podobnie ja k  w latach poprzednich — 
óbieg p ieniężny osiągnął najwyższy po

ziom . W poszczególnych m iesiącach 
roku ub. obieg p ieniężny stale dość 
poważnie przekraczał poziom  z analo 
gicznyc okresów roku poprzedzającego.

Wielka zabawa karnawałowa 
w kasynie oficerskim. Zarząd od­
dzia łu  Zw. S trzeleckiego S tradom  w 
dn iu  22 lutego, a w ięc w ostatn ią  so ­
botę kończącego się karnaw ału , urzą­
dza w salonach kasyna o fice rsk iego  
(A le ja  W olności 44) w ie lką zabawę kar 
nawałową, dochód z k tó re j przeznaczo 
ny został na cele ku ltu ra lno-ośw ia tow e 
oddzia łu .

Do tańców przygrywać będzie ze­
spół jazzbandowy 27 p.p. O bow iązu ją  
stro je  w ieczorowe lub  w izytow e. W 
program ie zabawy s ta rośw ieck i ko ty l- 
jon z e fek tow em i odznakam i dla tań 
czących par.

Początek o godz. 9 wiecz., b ile ty  
wejścia w cenie od 2 zł.

Sukces ostatniej premjery Miej­
skiego Teatru Kameralnego Pięk 
na komedja muzyczna Paula Schurek’a 
p. t. „Muzyka na u lic y ” w pełnej humoru 
i dowcipu przeróbce Hemara wstępnym 
bojem zdobyła liczn ie  zebraną publicz­
ność ,

Premjera „M uzyki na u licy ” była jed 
nym z najbardziej udanych wieczorów 
teatralnych bieżącego sezonu. Odbyła 
się ona pod egidą m iejskiego kom itetu 
niesienia pomocy biednym dzieciom  i 
bezrobotnym pod przewodnictwem pani 
prezyder.towej M ackiewlczowej. I ten 
sympatyczny i ze wszechmiar godny po­
parcia cel ściągnął do teatru liczne gro­
no doborowej publiczności. Bilans w ie­
czoru wypadł bardzo dodatnio, i to za­
równo dla publiczności, która bawiła się 
wyśmienicie, jak i dla kom itetu, który 
zyskał kilkaset złotych na swoją jakże 
pożyteczną i w skutkach dobroczynną 
akcję.

Recenzja w następnym numerze.
Zredukowano dotąd 1,000 urzęd 

nlczek mężatek. Jak wynika z da­
nych zebranych przez organizacje ko­
biece, dotychczas zredukowano już b l i­
sko 1,000 urzędniczek - mężatek Same 
ty lko  ubezpieCzalnic społeczne zw oln iły 
300 mężatek.

Radjotelefony w pociągach. —
Władze kole jow e czynią próby nad mo 
żliw ością  zastosowania rad jo te leg ra fji 
k ró tko fa low e j i rad jo te le fonów  na na­
szych kole jach. W ostatn ich dniach 
delegaci M in isterstw a K om un ikac ji u- 
czestn iczyli w próbach nadawania ra- 
d jo te le fon icznych m eldunków  przez sta 
cje po licy jne . Próby te posłużyć mają 
dla o rjen tac ji przy insta low an iu  radjo- 
te le fonu w pociągach.

Dwa lata więzienia za czeki 
bez pokrycia. Projekt ustawy o pra­
w ie czekowem , uchw alony przez Radę 
M in is trów  zawiera przepisy obostrzają 
ce represję przeciw wystawcom  cze­
ków bez pokrycia . Tak zwane cfceki 
I ostdatowane mają być p łatne za oka 
zaniem . Pobieran ie odsetek od sum 
czekowych w ja k ie jko lw ie k  fo rm ie  jest 
zakazane. Za w ystaw ian ie  czeków bez 
pokryc ia  jest kara do 2 lat w ięzienia. 
Nawet wystaw ienie czeku bez pokry 
cia w dobre j w ierze karane będzie a- 
resztem do 3 m iesięcy.

Nawet nleubezpieczeni pracow­
nicy mogą otrzymywać zasiłki. —
Zakład ubezpieczeń w yda ł n iezw ykle 
doniosłe dla sfer pracowniczych wyjaś 
nienie w sprawie w yp ła ty  zasiłków  na 
wypadek choroby. A rt. 115 usbawy 
o ubezp. społecznych, uzależnia naby­
cie prawa do easiłku od podlegania o- 
bow iązkow i ubezpieczenia w ciągu 4 
tygodn i. Z. CJ. S. usta lił, iż określen ie  
powyższe nie może być w żadnym  ra ­
zie rozum iane, jakó  warunek posiada- 
4-ch tygodn i sk ładkow ych. W ynika  
stąd, że do powstania prawa do zasił­
ku chorobowego n ie  jest nawet wyma 
gany fa k t ubezpieczenia pracownika, 
a decydu je  w yłącznie okoliczność, jak 
d ługo przed nastąpieniem  niezdolności

MARCELI MAREK

KON KONAR
uczeń VI k i. 

g im n . im . Romualda Traugutta
zm arł dn. 16 lu tego  1936 r. 

przeżywszy la t 15.
W yprowadzenie zwiok z dom u ż a ­

łoby II R leja 31 nastąpi dn. 18 b. m.  
o godz. 1 p. p.

Rodie, siostra, rodzina
do pracy by ł za trudn iony i czy praca 
ta uzasadniała obow iązek ubezpie­
czenia.

W obec tego pracow nik nabywa pra 
wo do zasiłku, o ile w ciągu 28 dni 
pozostawał w stosunku pracy, podlega­
jącym  obow iązkow i ubezpieczenia.

Ile kosztują lekarze ubezpie- 
CZaiń społecznych. U fó lny roczny 
wydatek wszystkich ubezpieczalń spo 
łecznych na wynagrodzenia zatrudnio­
nych w nich lekarzy wynosi na rok 1936 
kwotę 14,150,000 zł.

Na sumę tę składają się wydatki na 
płace lekarzy, urlopy, zastępstwa l inne 
świadczenia, przewidziane w umowach 
z lekarzami ubezpieczalń, wynagrodze­
nie za leczenie ubezpieczonych i inw a­
lidów  wojennych, za wydawanie leków 
z apteczek podręcznych, za lekarskie 
badania m łodocianych i osób zgłaszają­
cych się do dobrowolnego ubezpiecze 
nia, za użytkowanie gabinetu lekarskiego 
dla celów ubezpieczalni, wreszcie za wy 
konywanie czynności adm inistracyjnych 
związanych z udzielaniem świadczeń 
chorobowych.

KtO Chce... Kto chce zobaczyć abi- 
syńczyków, kto chce poznać najnowsze 
przeboje taneczne, kto  chce się wytań­
czyć za cały karnawał, kto chce się za­
kochać, kto chce dobrze wyjść zamęż 
lub dobrze się ożenić, kto chce zosteć 
królową lub królem karnawału, kto chce 
olrzmać nagrodę, kto chce smacznie 
zjeść i wypić i kto chce się uśmieć d " 
łez —  ten niech śp’eszy w sobotę 22 
lutego do „Ogniska N iepodległości” , Pu­
łaskiego 2, na „Pożegnanie Karnawału” , 
urządzane przez Związek Rezerwistów 
Koło Na 1. Wstęp 99 gr. Kostjum y m ile 
widziane.

Podstępny przyjaciel domu. —
Mieszkaniec wsi Rębiellce Józef Grze* 
liński pewnego wieczoru przyszedł do 
sklepu Szajl Ickow icza, ku p ił sob:e 2 pa­
pierosy, a potem na prawach znajomego 
udał się do przylegającego do sklepu 
mieszkania i usiadł obok łóżka Ickow i- 
cza.

Rrzecz działa się w grudniu Gość, 
grzejąc się przy pobllskiem  kominku, 
posiedział dłuższą ćhw ilę, gwarząc na 
różne bieżące tematy dnia, a potem po­
żegnał się i wprost z mieszkania Icko­
wicza udał się na posterunek p o lic ji i 
zameldował, że Ickowicz trudni się prze 
mytem sacharyny i przechowuje ją w 
swojem łóżku

Dochodzenie wykazało, że G rzeliński, 
korzystając z chw ilowej nieuwagi domo 
wnlków, niepostrzeżenie wsunął do łóż ­
ka pakiet, zawietający nieznaczną ilość 
sacharyny.

Motywem tego niezbyt pięknego czy 
nu była chęć uzysktn la negrody w w y­
sokości 20 zł.

Dzięki szybko przeprowadzonemu e- 
nergicznemu 'dochodzeniu brzydki pod­
stęp wydal się i nie Ickowicz, jak to 
leżało w planach Grzelińskiego, zasiadł 
na ław ie oskarżonych, a sam G rze liń ­
ski.

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgowy 
Terpiłowski, oskarżał wiceprok. F ilipków  
ski z Piotrkowa

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
lecz sąd, opierając się na całokształcie, 
okoliczności sprawy, skazał go na 1 rok 
w ięzienia, lecz połowę kary na mocy 
amnestji mu darował.

tttntwa  
BWÓłPUCMa
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Walne zebranie Związku Legjo
n»StÓ W  W niedzielą dnia 23 b. m. o 
godz.  9.30 w lokaiu Związku Legjoni- 
stów (Al. Kościuszki 10) odbądzie  sią 
zwyczajne  walne zebranie członków 
Związku z nas tąpu ją cym porządk iem 
dziennym: 1) zagajenie,  2) objącie prze 
wod/ iictwa przez delegata  zarządu o 
kręgu,  3) ukons ty tuowanie  sią prezy- 
d jum zebrania,  4) od czytan ie  protoku 
łu z os ta tn ieg o  zwyczajnego walnego 
zebrania,  5) za wiadom ien ie  o us tąp ie­
niu zarządu,  6) sp rawozdan ie  komisji  
rewizyjnej,  7) wybór prezesa Oddziału,  
8) wybór zarządu Oddzia łu ,  9) wybór 
komisji  rewizyjnej,  10) wybór delega ta  
na walny zjazd delegatów,  11) wybór 
del ega tów na okręgowe zjazdy d e l eg a ­
tów,  12) wolne wnioski.

W w ypadku  niedoj śc ia  zebrania  do 
sku tku w pierwszym t e rm in ie  z po w o ­
du braku quo rum (przynajmniej  poło­
wa liczby członków) — nas tępne  wal­
ne  zebranie  prawom ocne bez względu 
n r  liczbę obecnych  odbędzie  się w tym 
s a m y m  dniu w drugim terminie  o go ­
dzinie 10 ej.

Zabawa z o g n i e m  Wczoraj w go 
dżinach południowych, g iy  po skończo- 
ne-n nabożeństwie wierni opuszczali  ka- 
ted ę  g r u p a  wyrostków urządził* sobie 
na placu katedralnym niesmaczną,  choć* 
by ze względu na powagę miejsca — 
zabawę

Oto na środu placu ustawili oni nie* 
udolnie skleconą kukłę, mającą wyobra­
żać żyda, na kukłę tę rzucili kilka g a ­
zet.  poczem podpalili ją ku uciesze licz 
nie zebranej wówczas na placu dzie- 
ciarni

Gdy na miejscu niesmacznej  tej z a ­
bawy zjawiła się policja, sprawcy rzu­
cili s ię do ucieczki, kilku jednak z nich 
udało się policji zat rzymać.  Po spisa­
niu protokułu zwolniono ich.

Nagły zgon. Wczoraj na ulicy św. 
Bsrbary zasłabł  nagle niejaki Wacław 
Ostrowski,  zamieszkały ostatnio w War­
szawie, przy ul. Krochmalnej,  który po 
przewiezieniu do szpitala zmarł.

Tłusty czwartek — dancing. Za­
rząd oddziału żeńskiego Zw. St rzelec­
kiego Częstochowa - Śródmieście urządza 
dnia 20 lutego w restauracji  hotelu „Po- 
lonja" tłusty czwartek — dancing.  Do­
chód przeznaczony na zasilenie funduszu 
Oddziału.  Wejście 99 groszy. P oczą­
tek o godz. 20 ej.

Pamiętajmy, że: naj lepszą muzykę 
( bo pełny kom ple t  jazzu 27 p. p.), 
na jpięknie jsze  częs tochowianki,  na j ­
wytwornie jszych częs tochowian,  najbar- 
bardziej  wyszukane at rakcje i najwesel  
szą zabawę — zobaczyć i usłyszeć mo 
ż e r n y -jiza najniższą cenę,  bo  99 g r , w 
największej  w Częstochowie sali „ O g ­
niska Niepodległości '1 — Pułaskiego 2, 
w sobotę  dnia 22 lutego na „Pożegna-  
naniu  Karnawału '1, u rządzanem przez 
Koło Nr. 1 — Śródmieście  Zw. Rezer­
wistów.

Doprawdy warto  zapamię tać  i być 
na tej wspaniałej  imprezie.

Kradzież i wykrycie złodzieja.
Do sklepu przy ul. Ogrodowej Nr. 8 
przybył jakiś osobnik, który, korzystając 
z nieuwagi właściciela,  p. Jana Jakób- 
czyka, (ul. Hoene Wrońskiego 42) skradł 
główkę sera 1 tewskiego wartości 8 zł.

Policja ustaliła, że kradzieży tej do  
konał  niejaki Marjan Buszewski,  zam. 
przy ul. Targowej 43. Buszewski sos tał  
zatrzymany. ,

Firma W. SZPIGELMAN
I Aleja Nr. 8.

Ma zaszczyt zawiadomić  WP., że z dn iem  1 lu t ego  r. b. sklep 
nasz mieszczący się przy ul. P. Marji Nr. 8, został  przenies iony do 
nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14.

Poleca:  Szkło, porcelanę ,  żyrandole i platery po cenach nader  
niskich Z okazji przenies ienia  sk lepu udzie lamy na wszelkie t o ­
wary do dnia 15 lu tego specja lny rabat .

Z p o w a żan iem  W. SZPIGELMAN
C zęstochow a, I Aleja nr, 14.

Nowootwarty sklep fabryczny

M. CIURZ YŃSKS EGO
w  C zęstochow ie . A leja  8.

POLECA rowery i wszelkie części  
do nich.  Wózku  dziecięce,  że lazka 

do prasowan ia ,  orez wszelką 
galanterję nożowniczą.

S p r z e d a ż  hurtow a i detaliczna.
— — Ceny przystępne.  — —

Czy 67-letnia staruszka
istotnie miała poślubić 19-letniego chłopca.

t l o l f n s  s u ° h e 4 p o k o j o w e  m ie sz k an ie  z 
n ą R I I B  najbardz i ej  n o w o c z e s n e m i  w y g o ­
dami i u r z ą d z e n i a m i  w  domu przy  ul. Ki­
l iń sk i e go  30, od 1 kwie t n i a  r. b. do w y n a ­
j ęc i a ,  Do zo rca  w s k a ż e .

tnrilit im  p ię k n y  k o m p l e t  marek pocz-  
u|JI c.ullolll t o w yc h .  T y lk o  pow ażn i  r e f l ek -  
tanci  Oferty  do . S ł o w a "  pod "Orsza, , ,

W -ub. sobotę  sąd  okręgowy pod 
przewodnic twem sędziego Terpiłow- 
skiego i przy udziaie sędziów Herasi- 
mowicza  i Millera, jako wotantów roz­
poznawał  niezwykle ciekawą sprawę 
zamieszkałych przy ulicy św. Rocha: 
Wojciecha Górnickiego oraz jego ro ­
dziców Andrzeja i Wiktorji Górnickich,  
oskarżonych o to, że doprowadzili  67 
le tnią Fel iksę Mańkucką do niewłaści ­
wego i n iezgodn ego  z jej wolą rozpo­
rządzenia swem  mien iem.

W roku 1928 małżonkowie Górniccy 
nabyli  dom  od małżonków Mańkuc- 
kich, część należności  zapłacili gotów 
ką, pozostałą zaś s u m ę  w kwocie  6 
tysięcy zł zabezpieczyli  na  h ipotece  
d o m u .  Sp ła ta  długu h ipo tecznego  m ia ­
ła nas tąpić w terminie  do 1932 r. aż 
do t ego  czasu zaś Górnniccy mieli pła 
cić Mańkuckim 1 proc. mies ięcznie.

I jak to często bywa w podobnych 
wypadkach,  zabezpieczony na  hipotece  
dług aż do roku 1933 pozostał  nie 
spłaconym,  wierzyciele zalegali również 
w wypłacie procentów.

W roku 1929 Mańkucki  zmarł  i j e ­
d y n ą  właścicielką zahipote towanego 
długu stała s ię Feliksa Mańkucka.

W świetle aktu  oskarżenia rzecz 
przedstawia się tak, jakby Górnniccy 
przyrzekli s taruszce,  że syn ich Woj­
ciech poślubi ją i Mańkucka uwie­
rzywszy w możl iwość takiego p a r ad o ­
ksalnego związku małżeńskiego,  w dniu 
19 g ru dnia  1933 r. w kancelarj i  re jen 
ta Grzędzińskiego zapisała Wojciecho­
wi Górnickiemu, t. j. sw em u przyszłe­
mu małżonkowi , 2 tysiące zł. a m a ł ­
żonkom Górnickim pokwitowała odbiór 
3 tys. zł.

Z małżeństwa j ednak  zrobiły się ni­
ci, gyż Górniccy znalazłszy się w po 
s iadaniu  upragnionych dokum entów,  
zwalnia jących ich z lwiej części  d ługu,  
odkładal i  do nieskończoności  te rmin 
ślubu.

Wreszcie s taruszka,  widząc,  że p a ­
dła ofiarą sprytnie u k a r to w anego  pod 
s tępu,  zwróciła się ze skargą  do p r o ­
kuratury.

Oskarżał  pprok.  Filipkowski z Piotr 
kowa,  protokuł posiedzenia  prowadzi ł 
urzędnik  sądowy Ziper, w imieniu p o ­
szkodowanej  s taruszki  mec.  Zawadzki 
występował  o uznanie  obu aktów re- 
jentalnych za n ieważne i przywrócenie 
h ipoteki  do pierwotnego s tanu,  obronę 
w imieniu oskarżonych Górnickich wno 
sił mec.  Pohoril le.

Oskarżen i  do winy się nie przyzna 
li, t ł u m a czą c  się, że młody Górnicki w 
latach 1932 — 33 r. nieźle zarabiał  na 
Śląsku i przysłał rodzicom 2 tys. z), 
na odciążenie  hipoteki dom u .  Co doty 
czy zaś 3 tys. z ł , to s t ary  Górnieki 
wpłacił  je Mańkuckiej  na wiosnę 
1929 r.

Obrona  wysunęła  świadków S ta n i ­
sława Kępę i Kazimierza Bodurę ,  w 
których obecności  Górniccy wiosną 
1929 r. mieli Mańkuckie j  wręczyć 3 
tys. zł oraz dwie kobiety  z okol icz­
nych wiosek,  k tóre  w s ierpniu 1933 r. 
asys towały  przy wręczeniu  ostatniej  
raty 2 tys. zł,

W czasie przewodu sądowego mec.  
Zawadzki  oświadczył  sądowi,  że w ro 
ku 1933 w wydziale cywilnym boczyła 
się sprawa z powództwa Feliksy M ań ­
kuckiej  przeciwko Górnickim o należ­
ność z tytułu procentów od całej  s u ­
my 6 tys. zł. i sąd rozstrzygnął sprawę 
na korzyść powódki.  Na wniosek mec .  
Zawadzkiego  akty sprawy cywilnej do 
łączone zostały do akt  sprawy karnej  
na dowód,  że rzekoma spłata 3 tys. 
zł. była fikcją.

Badany w charakterze rzeczoznaw 
cy dr. Pilcz scharak teryzował  powódkę

jako kobietę zupełnie normalną ,  zdra­
dzającą j ed n ak  pewne objawy zdzie­
c innienia.  Nie ulega wątpl iwości ,  że 
zbliżająca się do kręsu swych dni sta 
ruszfka w związku z młodszym od siebie 
o blisk o50 lat młodzieńce m szukała 
jedynie opieki spokoju.

Świadek Anzorge,  były d ep e n d e n t  
re jent a  Grzędzińskiego,  zeznał,  że F e ­
liksa Mańku cka  w chwili podpisywania  
aktów u re je n ta  zachowywała  się z u ­
pełnie normaln ie  i oświadczyła,  że u* 
przednio  o t rzymała  cały p ieni ężny e k ­
wiwalent.

Sąd po wysłuchaniu  przemówień 
s t ron,  z k tórych każda z dużym nakła 
d e m  a rg u m e n tó w  usiłowała podważyć 
wywody stYony przeciwneij zapowiedział  
na poniedzia łek  wyrok
w tej t ru dne j  i skompl ikowanej  s p r a ­
wie, w której  chodzi o an u lo w an ie  a k ­
tów, zawar tych pod powagą urzędu.

Ofiara. P. Abram Świderski (No­
wy Rynek 12) złożył w administ racj i  
naszego pisma 3 zł. na  Czerwony 
Krzyż za n ieprzes trzeganie ustawowych 
godzin pracy.

Złodzieje w potrzasku.
W wyniku przeprowadzonych przez 

policję dochodzeń ujęto sprawców s ze ­
regu dokonanych ostatnio krądzieży.

Ustalono, że kradzieży rewolweru na 
szkodę Wojciecha Maciejczyka dokonali 
Dałaszyński Jan  (ul. Kilińskiego 3) i 
Andrzej Jończyk ze wsi Kobyłczyce, gm. 
Wancerzów.

Kradzieży pomarańczy, szprotek i 
czekolady na szkodę Klary Hałubek.  d o ­
konali Jan  Janik (Rynek Narutowicza 
Nr. 36) i Marjan Biskup (ul. Wąska 16).

Kradzieży różnych towarów na szko­
dę Rubina Jakubowicza,  Chaskla Fiszle- 
wicza i Fiszla Rozencwajga,  zam. przy 
ulicy Katedralnej Nr. 15 dokonał  Lucjan 
Mutke zam. przy ulicy Tartakowej 9.

Znów wykroczenia przeciwży- 
dowskle w Krzepicach, w dniu wczo 
rajszymw Krzepicach doszło  znów do 
wykroczeń grupy awanturników z pod 
wiadomego znaku przeciw żydom

Awanturnicy na dany sygnał rozpoczę 
11 bombardować okna mieszkań żydow­
skich kamieniami  wybijając szyby w 
wielu mieszkaniach.  Od wpadających 
do mieszkań pocisków zniszczone zosta 
ły w niektórych mieszkaniach również 

sprzęty domowe, przyczem kilka osób 
zos tało kontuzjowanych.

W związku z temi zajściami ..wyje­
chał  do Krzepic silny oddział  policji, 
który w krótkim czasie przywrócił spo­
kój, przyczem kilku awanturników, człon 
ków Str. Narodowego, aresztowano.

Pod kołami roweru. Niejaki Kna 
pik, zam.  przy ul. Warszawsk ie j  226, 
p rzechodząc  przez jezdnię na tejże u- 
licy został  na jechany przez j ad ąc eg o  
rowerem nieznanego osobnika  i doznał  
z łamania  prawej  nogi.  Sprawca n a j e ­
chania  zbiegł .

Złodziej z Włoszczowy ujęty w  
Częstochowie Policja częs tochow­
ska przytrzymała niejakiego Cyryla Wój­
cika, który zbiegł z Włoszczowy, gdzie 
zamieszkiwał,  po dokonaniu kradzieży 
kamaszy,  stanowiących własność mie­
szkańca Włoszęzowy, Izraela Kurca.

Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą przyczynia się coraz wyda­
tnej do zaspokojenia potrzeb Pola­
ków zagranicą w dziedzinie pielęg­

nowania mowy ojczystej.

Szczęście Cię nie zawiedzie, 
g d y  kupisz los  w znanej 

KOLEKTURZE

J. WEKSLER,
CZĘSTOCHOWA,

Aleja 6 — teł. Nr. 11-55.
gdzie os tatn io  padły n a s t ę ­
pujące  większe wygrane:  

na Nr. 40875 — zł. 1 000.000.—
„ .  116491 — ,, 20.000 —
„ „ 69661 — „ 15.000.—
„ „ 6 8 6 2 0 — ,, 15.000 —
„ „ 116472 — ,, 10 000.—
„ „ 147357 — „ 10.000.—
„ „ 148532 — ,, 10.000.—

Prócz teg o  padły  w lV-ej klasie 
34 łoterji 2 większe wygrane,  

a mianowicie.- 
na  nr. 167420 — zł. 30.000 —
„ „ 165757 — „ 10.000.— 

jak również wiele in. wygranych

Losy I Klasy już so do n a b y c ia !fcte—fctaBiaMMfejmiisia iMwi ranmm ^aąąi

Słowo sportowo
ZAKOŃCZENIE 0LIMPJADY
Marusarz St 5 ty w skokach.
W dniu wczorajszym odbyły się Ra 

zakończenie ołimpjady skoki otwar te  o- 
glądane przez 200 000 widzów. Na za 
wodach obecny był kanclerz Hitler w 
otoczeniu członków rządu.

Wspaniały sukces odniós ł nasz świet 
ny skoczek St. Marusarz, który pierwszy 
zajął  dla Polski punktowane 5 miejsce,  
skokami 73 mtr. i 75,5 mtr.  mając  przed 
sobą 2 Szwedów i 2 Norwegów.

Pierwsze miejsce zajął Birger Ruud 
(Norwegja),  2) Eriksson (Szwecja),  3) 
Anderssen (Norwegja).

Uroczystość zakończenia ołimpjady 
wypadła imponująco i wywarła na wi­
dzach niezapomniane wrażenie.

Anglia mistrzem Świata.
Poj^zakończeniu rozgrywek hokejo­

wych, pierwsze miejsce zajęła Anglje, 
2) Kanada i 3) Ameryka.

Kanada pierwszy raz wyjechała bez 
tytułu mistrza świata, ustępując go dru­
żynie równiejszej.

Piłka nożna.
Polska — Belgja 2 : o.

Dzień wczorajszy będzie dla piłkar- 
s twa polskiego pamiętną datą.  Drużyna 
polska skazana przez wszystkich na „po 
żarc ie” potrafiła na obcym gruncie wy­
grać 1 to zupełnie zasłużenie.  Drużyna 
belgijska us tępowała nam wyreźnit  tak 
technicznie jak i taktycznie Najlepszą 
formacją drużyny polskiej był atak, któ 
rego świetne zagrania ciągle zagrażały 
bramce Belgów. Bohaterem meczu był 
God, gracz „ ś l ą s k a ”, jedyny nowicjusz 
naszej reprezentacji .

Boks.
Gwiazda — Brygada 9 :7.

Szczegóły podamy w jutrzejszym n u ­
merze.  ES.

Z RADOMSKA.
— Uderzony w głow ę postradał 

mowę. W dniu 5 marca 1935 r. odby­
wały się „os tatki” u Antoniego Solarza 
ze wsi Józefka,  gm. Dmenin  Przy tej 
okazji urządzono zabawę na którą przy­
był Władysław Frąozyk ze wsi Dmenin 
oraz przyjętym zwyczajem poprzebiera 
ni, Władysław Adamczyk, Ignacy Wę 
grzyńskl i jeszcze kilku parobczaków. 
Po przetańczeniu walca, „przebierańcy” 
wyszli z mieszkania z zamiarem udania 
się do sąsiedn ch domów Wybiegł ze 
nimi Władysław Frączyk prosząc,  by 
powrócili i urozmaicili  zabawę. Wówczas 
Adamczyk obezwładni ł Frączyka,  a Wę- 
grzyński uderzył go twardym przedmio­
tem  w głowę tak fatalnie,  iż ten stracił  
na tychmias t  mowę i czucie w prawej 
ręce.

U przewiezionego do szpitala Frączy 
ka lekarz skonstatował  wylew krwi do 
mózgu, co naruszyło czynności narządu 
mowy i prawej ręki Po upływie 3 ty­
godni Frączyk jednak powrócił ca łkowi­
cie do zdrowia.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w Piotrkowie na sesji wyjazdowej w Ro 
domsku,  po rozpatrzeniu powyższej spra 
wy skazał Ignacego Węgrzyńsklego na 6 
miesięcy więzienia.
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S e n s a c j a !
Niezdrowe podniety i zdrowe zainteresowania.

S ens ac ja !  P r z e d m i o t  us i lnych  po sz u  
ł t iwań  r e p o r t e r ó w  c a ł e g o  ś w ia ta ,  poż yw  
k a  dia p r z y t ę p i o n y c h  n e r w ó w  i z a a b s o r ­
b o w a n y c h  p r a c ą  m ó z g ó w ,  k tó re  ty lko  
w y j ą t k o w a  a t r a k c y j n o ś ć  w y d a r z e n i a  
w y r w a ć  m o ż e  z k r ę g u  i n te re su . . .

K ra j e m ,  gdzie c z y n n ik  s ensac j i  przy 
b r a ł  w p r o s t  k a r y k a t u r a l n e  ro z m ia ry  jes t  
A m e r y k a .  G a z e ty  a m e r y k a ń s k i e  roją 
s i ę  o d  p o r w a ń ,  m o r d e r s t w ,  f a n t a s t y c z ­
n y c h  r e k o r d ó w  w rodzaju.- . 7 0  godz in  
p rz es ied z i a ł  m r .  X n a  d r z e w i e "  i t. p. 
Ś m i e j e m y  s ię  z te j  p o g o n i  ludzi  z za 
o c e a n u  za s e n s a c j ą ,  o p o w i a d a m y  s o ­
b i e  na  t e n  t e m a t  wie le  d o w c i p ó w  i 
a n e g d o t e k . . .  a le  n ie  z d a j e m y  s o b i e  z u ­
p e ł n i e  s p r a w y  z te go ,  że i u n a s  za m i  
ł o w a n i e  d o  s e n s a c y j n y c h  w y d a r z e ń  je s t  
o g r o m n e ,  że i u n as  pr z y b ie ra  o n o  
n i e k i e d y  k a r y k a t u r a l n e  rozm ia ry .

J e s t  to  o b ja w  t e m b a r d z i e j  g o d n y  
n a p i ę t n o w a n i a ,  że na sz  poc iąg  d o  s e n ­
sacji  poszedł  w z u p e łn i e  n ie w ła śc iw y m ,  
k ie r u n k u .  To, co  n as  z a j m u j e — to t .zw. 
n i e z d ro w a  s e n s a c ja ,  z a t r ą c a j ą c a  jak że  
c z ę s to  p lo tką  n a j p ł u g a w s z e g o  g a t u n k u .

W o d r o d z o n e m  P a ń s t w i e  b o is k i e m  
w c i ą g u  18 lat ty le  s ie  zdarzy ło  i ty le  
c iąg le  dz ie j e  rzeczy  n a p r a w d ę  s e n s a ­
c y j n y c h  w p o ż y t y w n e m  t e g o  s łowa  zna 
c z e n iu ,  tyle rzeczy  wielkich,  b u d u j ą ­
cyc h ,  p o d n o s z ą c y c h  na  d u c h u — dlacze  
g o  ta k  m a ło  s ie  n ie m i  e n t u z j a z m u j e ­
m y ,  d l a c z e g o  nie  o tyc h  s e n s a c j a c h  o- 
p o w i a d a m y  w g r o n i e  z n a j o m y c h ?

My w o l i m y  s zep ta ć ,  d o m y ś l n i e  sie 
u ś m i e c h a ć  i p o w t a r z a ć  sobie ,  j a ko  naj 
n o w s z ą  s en sac j e ,  p o t w o r n e  an d ro n y ,  
be z  se n s u  i n a jm n ie j s z e j  logiki ,  ko l id u ­
j ą c e  już n ie t y lk o  z na s z ą  in t e l igenc ją ,  
a l e  p o p r o s tu  z n a s z y m  z d ro w y m  r o z ­
s ą d k i e m .

A przec i eż  u m i e l i ś m y  s ie  en tu z ja z -  
m o w a ć  d w u k r o t n e m  z w y c i ę s t w e m  p o l ­
sk i ch  sk rz yd e ł  na  M i ę d z y n a r o d o w y m  
C h a l l e n g e d  lo tn iczy m,  u m i e l i ś m y  r zu ­
c a ć  kwia ty  pod  nogi  p r z e j e ż d ż a j ą c e g o  
u l i c a m i  zwycięzcy . . .

N asz e  s k r z y w i o n e  i s k w a ś n i a ł e  t w a ­
rze  o p r o m i e n i ł y b y  s ie  z całą p e w n o ś ­
c ią  u ś m i e c h e m ,  a wiara  i u f n o ść  w s t ą ­
p i ły by  w na sz e  se rca ,  g d y b y ś m y  t ro c h e  
wiece j  z a i n t e r e s o w a n i a  zechc ie l i  oka  
zać  p r a w d z i w y m  s e n s a c j o m .  By  n ie  
p rz e c h o d z i ły  o n e  n ie s p o s t r z e ż e n ie  nie-  
ma i ,  b y  g ł ę b o k o  u tkwiły w nasze j  p a ­
m i ę c i ,  by  d o s ta r c z y ły  n a m  t e m a t u  d o  • 
wie lu ,  wielu ro zmó w.

Burzyński ,  na j s ta rsz y  polski  pi lo t  
k o m u n i k a c y j n y ,  w o s t a t n i c h  d n i a c h  
o b ch o d z i ł  j u b ń e u s z  —  mi l j on  p r z e l e ­
c i a n y c h  k i l o m e t r ó w ,  pr zebytych  w służ 
b i e  po lskie j  k o m u n i k a c j i  powie t rzne j ,

ANTON I STANKIEWICZ.

KiTASTEOFA
P O W IE ŚĆ .  2

Na dnie scho rza ł e j  duszy  tl iła sie 
j ednak  iskierka nadz iei ,  k tóra zwolna,  
w odosobnien iu  od ludzi p rzer adza ła  się 
w żywioł  marzyc ie l s twa ,  żywioł  n i szczy­
c iel ski  dla si lnych,  uodparn iający dla lu­
dzi s łabych.  Andrze j  był do s t a t e c z n ie  
zm ęczony  walką w ewnę t rz ną ,  by nie 
p o d d a ć  s ię  t e m u  żywiołowi,  ale i zbyt  
s t ę sk ni ony  za życiem, obraz  k tórego  wy­
c z a ro w a ł  sobie  tam ,  w okopach ,  by nie 
pokus i ł  s ię o wyrwanie  na po jedynek 
rzeczywis to śc i  z u ro jen iem.  Było mu 
zresz tą obojęfne  — wygra, czy będzie  
pokonanym.  Nie chc ia ł  j ednak bez wal­
k i  uznać  się z .  zwyciężanego przez zwy­
c i ęską  wojnę .

T am  to, na Pom orzu ,  gdzie go, roz­
bi tka wojennego ,  przygarnął  poczc iwy 
przyjaciel ,  s toczył  w nim walkę cz łowiek 
wcjny  z cz łowiekiem powojennym Ro­
zumiał ,  że w walce  tej zginąć mus i  
c z ł ow iek  wojny, by ż J  cz łowiek  powo­
jenny.  Z re sz tą  ob iecywał sobie ,  że zw y­
c ięz ca  okaże s ię wsp ania łomyślnym dla 
zwyciężonego,  że pogrzeb  sprawi mu o- 
kaza ły i z honorami ,  na lcżnemi  b o h a t e ­
rowi wielkiej wojny, że ufunduje  mu 
wspania ły  pomnik  wspomnień .  Tak musi  
pos tąpić  zwycięski  t chór z  —  cz łowiek  
po wo jen ny .

c o  s t an ow i  p o n a d  5.000 pr ze lo tó w  i 
7.000 godzin  p r z e s ie d z i an y c h  p r z y  s t e ­
rach.

W  P o r ą b c e  za Bi e l s k ie m  p o w s t a j e  
p o t ę ż n a  t a m a  n a  rzece  Sole .  S t o  ty ­
s ię c y  m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h  m u  
ru przeg ro dy .  Z le w m a- je z io ro  p o m i e ś c i  
32  mi l jo ny  m.  s z e ś c i e n n y c h  w o d y .  
Z bi or n ik  m a  8 kim.  d ługości .  Zbio rn i k  
t e n  po za  c e l a m i  p rz ec iw p o w o d z io w em i  
m a  ce le  e n e r g e t y c z n e .  Trzy tu r b i n y  
d o s t a r c z ą  20.000 KW ta n ie j  energ j i  e- 
l e k t r y c z n e j .

J e s z c z e  bardz ie j  „ s e n s a c y j n a "  j e s t  
b u d o w a  zapo ry  na  D u n a j c u  p o d  Róż- 
n o w e m .  Z b io r n ik  w R o ż n o w i e  s i e d m i o  
k r o tn ie  p rz ew y ższ y  s w e m i  r o z m ia ra m i  
zb iorn ik  w P o r ą b c e .  P ow ie rzchn ia  lust ra 
zb io rn ika  w y n ie s i e  1800 h e k t a r ó w ,  a 
d ł u g o ś ć  22 k im.  31 m e t r o w y  s p a d e k  
w o d y  w y k o r z y s t a n y  z o s t a n i e  j a k o  t a ­

n ie  ź ródł o  energ j i  e le k t ryczne j .
W p o r c i e  g d y ń s k i m  w r. 1935-ym 

wzrós ł i m p o r t  o  5 proc  , e k s p o r t  za ś  o 
3  proc .  N a b y l i ś m y  4 w s p a n i a ł e  n o w o ­
c z e s n e  s a m o l o t y  k o m u n i k a c y j n e  — d w a  
„ D o u g l a s y "  i dw a „ L o c k h e e d y " . . .  
W sz y s t k o  to  są  pr zec ie ż  s en sac j e .  J e s t  
ich t y s i ą c e  we  ws zys t k i ch  d z i e d z i n a c h  
n a s z e g o  życ ia .

Ale m y  wol imy  sz e p ta ć ,  że X s ię  
postrzel i ł ,  Y p o p e łn i ł  d e f r a u d a c j ę ,  a Z 
wywozi p i e n ią d z e  zagran icę . . .

A jeże l i  t a k  l u b i m y  s e n s a c j e  u j e m ­
ne ,  to  d la c z e g o  n ie  j e s t  d la  n a s  s e n ­
sa c j ą  c h o c ia ż b y ,  że m i l jo n  dzieci  p o ­
z o s t a j e  b ez  szkół? Może g d y b y ś m y  
m e  t a k  o b o j ę t n i e  odnos i l i  s ię  d o  t e g o  
z jawiska ,  g d y b y ś m y  zaczęl i  w n i e m  
d o p a t r y w a ć  s ię  m o m e n t ó w  s ens acy j -  
no śc i  — m o ż e  łatwiej  z n a le ź l ib y ś m y  
le k a r s tw o  na  t e n  s t a n  rzeczy?

ZDROWIE I HYGIENA.

Uporczywy k a ta r  dziecięcy 
i jego leczenie.

P l a g ą  m a t e k  jes t  t a  p o s ta ć  k a ta r ó w  
n o s a  i ga rd ła  w w ie ku  dz ie c ię cy m ,  któ 
ra na jbardz ie j  a b s o r b u j e  ich u w a g ę  ze 
w z g l ę d u  na  s w o ją  d łu g o t r w a ło ść .  C h o ­
dzi n a m  o u p o r c z y w y  k a t a r  dzieci  i n a ­
czej  m ó w i ą c — nieży t  no sa ,  sk o ja rz o n y  
zazwycza j  z t a k i m ż  n i e ż y t e m  gardziel i .  
Mówi się w ta k i c h  w y p a d k a c h  o  nieży  
to w y c h  s c h o r z e n i a c h  nosogardzie l i .  W 
w ie k u  d z ie c i ę c y m  są  o n e  na jc zę s t s zą  
przyc zyną  s t a n ó w  g o r ą c z k o w y c h  Wia- 
d o m o m ą  je s t  rzeczą,  że b y n a j m n i e j  
nie  w szys tk ie  da łeci  z a p a d a j ą  na  wy­
m i e n i o n e  doleg l iw ośc i .  I s tn ie je  n i e w ą t ­
pl iwie  p e w n a  s k ł o n n o ś ć  d o  p r z e w le k ­
łych n i e ż y t ó w  noso-gardz ie l i .  O d  czego  
to  za leży?

Otó ż  g łó w n ą  win ę  p r z y p i s u j e m y  tu 
w y r o ś l o m  a d e n o i d a l n y m ,  t zw. migd a ł -  
k o m  g a r d z i e l o w y m ,  k t ó r e  s tw ie r d z i ć  
m o ż n a  już w n ie m o w lę c tw ie ,  a le  k tó re  
w i ę k s z e g o  z n a c z en ia  n a b ie r a j ą  dop ie ro  
po  p ie r w s z y m  ro ku  życia.  Po za  m ig d a ł  
k a m i  ga rd z ie lo w e m i ,  g ł ę b o k o  u k r y t e m i  
i m a ł o  d o s t ę p n e m i  dla ok a ,  i s tn i e j ą  
migd a łk i ,  d o b r z e  n a m  w s z y s t k i m  z n a ­
ne  i ł a tw e  d o  o b e j r z e n i a  przy o t w a r ­
ty ch  sz e r o k o  us tach .  W o d r ó ż n ie n iu  od  
m ig d a łk ó w  g a rdz ie lo w yc h n a z y w a m y  je 
m i g d a ł k a m i  p o d n i e b i e n n e m i ,  inaczej  
o b j a w i a  s ię  s c h o r z e n i e  je dn ych  m ig d a ł  
ków.  a inacze j  t e ż — sc h o rzen ie  d r ug ich .

Przy z a p a l e n i u  m i g d a ł ó w  g a r d z i e l o ­
wych bys t r e  o k o  d o s t r z e ż e  zazwycza j  
n i e z n a c zn y  ka ta r ,  z a c z e r w i e n i e n i e  gard  
ła o raz  u t r u d n i o n e  o d d y c h a n i e  przez

nos .  T ego  o s t a t n i e g o ,  t.j. u t r u d n i o n e g o  
o d d y c h a n i a ,  m o ż e ,  z resz t ą ,  n ie  by ć  n a ­
w e t  wtedy,  g d y  mig da łk i  g a rdz ie lo w e  
u leg ły  z n a c z n e m u  p o w i ę k s z e n i u .  P e w ­
n e  o bj aw y z a p a l e n i a  m ig d a ł k ó w  m o g ą  
w p r o w a d z i ć  w b łą d  i s k i e r o w a ć  u w a g ę  
w c a ł k i e m  o d m i e n n y m ,  a n ie  w ł a ś c i ­
w y m  k i e r u n k u .  By wa  t a k  w te d y ,  gdy  
s t w i e r d z i m y  u  d z i eck a  ję zy k  o b ł o ż o n y ,  
bnak a p e t y t u  i b rzydk i  z a p a c h  z us t .  
O  c z e m  myśli  s ię  w p o d o b n e j  sy tu ac j i ?  
O czyw iśc ie ,  u m i e j s c a w i a m y  c h o r o b ę  w 
żo łądku 1. T y m c z a s e m  d o k ł a d n e  b a d a n i e  
le ka rs k ie  wykry je  tu n i e z b i t ą  c h o r o b ę  
m i g d a ł k ó w  ga rd z ie lo wych.

Z p o w i k ł a ń ,  k tó re  wyw ołać  m o ż e  
z a p a l e n i e  w s p o m n i a n y c h  m ig d a łk ó w ,  
zw ró c im y  tu u w a g ę  na  s c h o r z e n i e  z a ­
tok  d o d a t k o w y c h  n os a ,  k tó r e  p r z e b i e ­
ga  n ie raz  i bez  gorączki ,  p o w o d u j e  na  
g r o m a d z e n i e  ś lu zu  4 ropy  w nos ie .  
S a h o r z e n i e  to  n i e z a w sz e  ła tw o  d a j e  się 
w y k r y ć  i d o p i e r o  zd jęc ie  r e n t g e n o w ­
skie wy ja śn ia  s p r a w ę  os ta te c z n ie

P r z e c h o d z i m y  o b e c n i e  d o  zap a le n ia  
m i g d a ł k ó w  p o d n i e b n y c h ,  p o p u la r n ie  
z w a n y c h  a n g i n ą  Co n a le ży  z t a k i e m i  
c h o r e m i  m i g d a ł k a m i  robić?

S tw ie rd z ić  p r z e d e w sz y s t k i e m  w y p a ­
da ,  że w n ie z l ic zonyc h  p r z y p a d k a c h  
a n g i n a  p o z o s t a j e  n i e s z k o d l i w e m ,  s z y b ­
ko p r z e m i j a i ą c e m  s c h o r z e n i e m ,  n ie  da  
j ą c e m  ż a d n y c h  n as tę ps tw .  Z d ruqie j  
s t r o n y  z a p a l e n i e  z m i e n i o n y c h  m i g d a ł  
ków p o d n i e b n y c h  a takżo  g a rdz i e lo w ych  
s t ać  s ię  m o ż e  p rz y c z y n ą  ciężk ich i 
p rz ewle k ły ch  c h o rób  o g ó ln y c h ,  jak z a ­
p a l e n i e  s t a w ó w ,  zapa len ie ,  ws ie rd z ia ,  
p ląsawica ,  c h o r o b a  n e r e k  itd Jeże l i  
migda łk i  są  z naczni e  p o w i ę k s z o n e  i

i s tn ie je  s k ło n n o ś ć  d o  c z ę s t y c h  n ie ż y ­
tów,  m y ś l e ć  na le ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  
o  z a b i e g u  o p e r a c y j n y m .

Dla  ce lów  le czni czy ch  z a p a l e n i a  
m i g d a ł k ó w  p o s i a d a m y  d u ż y  a r s e n a ł  w 
p o s t a c i  kropl i ,  m a ś c i  i tp.  D o b r e  us ługi  
o d d a j ą  ś r o d k i  zwykłe ,  j a k  n a p a r  r u ­
m i a n k u  i n a p a r  szałwj i .  N i e m o w l ę t a  i 
m ł o d s z e  dz ieci  pi ją d u ż e  ilości n a p a r u  
r u m i a n k u ,  s t a rs ze  zaś  p ł ó c z ą  g a r d ło  
n a p a r e m  z ty ch  s a m y c h  ś r odk ów .

Przy  k a t a r z e  n o s a  z a l e c a  s ię  wkrap  
la n ie  d o  n o s a  w i e l o k r o t n e  w c iągu 
d n i a  p o  k i lka  k r o p e l  o l iwy.

L e c z e n i e  z a t o k  n o s o w y c h  je s t  już  
s p r a w ą  b a rd z ie j  s k o m p l i k o w a n ą  i o p i ­
sy wa ć  g o  tu  n ie  b ę d z i e m y .  N a le ż y  to 
d o  lekarza .

O g r a n i c z y m y  się j e d y n i e  d o  s tw ier  
d z e n i a ,  że o b o k  in n y ch  ś ro d k ó w  d o b r e  
wyniki  o d d a ć  m o ż e  w tych  w y p a d k a c h  
t e r a p j a  k ró t ko fa low a.

Z KRAJU.
Kura, Która... 

zniszczyła rów.
W ieś niak  S t a n i s ł a w  Ra b ie j  z  L a c ­

k iej  Wol i (pow. mośoioki )  o t r z y m a ł  
z tam t .  s t a r o s t w a  p o w ia to w ego  nakaz  
ka rny ,  k t ó ry  gwoli  as ie sz e  n a s z y c h  
c z y t e l n i k ó w  r e p r o d u k u j e m y  poniże j :

.N a k a z  k a r n y  z dn i a  29/1 1936 L. 
3385/K/35/36 .— P ism em  z dn ia  27 I. 1936 
P o w ia to w y  Zarząd  Drogow y w Mości- 
each doniósł ,  że S ta n is ła w  Ra b ie j  za­
miesz ka ły  w Lackie j  Wol i  nr .  273 do­
puści ł  s ię  p rz ek ro cze n ia  z §  8 rozp.  
Min.  R o b ó t  P u b l  pr zez  to,  że j e g o  k u ­
ra  zn isz czyła  ró w  przydrożny .  P r z y j  
m ująe  powyższe  za udow odn ione  s k a ­
zu je  s ię  wyże j w ym ienio nego  na  zas.  
odn.  a r t .  c y t o w a n e g o  rozp.  na  g r z y w n ę  
w kwooie 2 zł. i td. i td.

Aby zapłac ić  g r z y w n ę  i na leży toś ć  
za d o r ę c z e n ie  (50  g r . j  bę dz ie  mu s ia ł  
wie śn iak  sprz edać  t r z y  knry ,  w ozem 
może  i „ z b r o d n i a r k ę " .  Sw oją  d ro g ą  
c i ekawe,  jak  k o r a  po t ra f i ła  zniszczyć  
rów.. .

Proces między Radziwił­
łami

o schedę po ordynacie nieświe- 
sKisn.

Książę  Albr echt  Radziwi ł ł  wyznaczył  
w te s ta m e n c ie  swoim n a s t ę p c ę  na o rd y ­
nacj i  Nleśwleskiej  i Kleckiej,  na jm ło d ­
szego  swego brata ,  ks. Leona  Radziwi łła ,  
a lbowiem nie pozos tawi ł  po tomków m ę ­
sk ich .

S t a t u t  o rdynacj i  n ieświesk iej  uznaje  
prawo s ta rszeńs twa ,  a le  tylko w w y p a d ­
ku braku  po to m ka  męsk ie go  w pros te j  
linji pozwala  ordynatowi  wyznaczenie  
nas tępcy  na jgodnie j szego  z pozos ta łych

Trudno,  t r zeba  n ie raz umie rać ,  by 
móc  żyć Andrzej  wiedział ,  że cz łowiek  
wojny bez walki u śm ier c i ć  się nie  da  I 
że t r zeba  walkę  przeprowadzić  u m i e j ę t ­
nie, by nie zm arn ow ać  wszys tk ich sił, 
k tóre są tak n ie z b ę d n e  dla  życia zwy­
cięzcy,  cz łowieka  powojennego.  Ins tynkt  
s a m o z a c h o w a w cz y  naka za ł  mu,  by wal­
kę  tę  decyduj ącą  pr ze prow adzi ł  zdała  
od  zgiełku ludzkiego,  który tak r o z p r a ­
sza siły.

A sił  tych poz os tawało  Andrze jowi 
tak  niewiele. . .

Dlatego chę tn ie  przyjął  p ropozycję  
przyjaciela,  z a p ra sza j ąceg o  go na o d p o ­
czynek i wyjecha ł  na P o m o rz e  To był 
dla niego szczęśl iwy zb ieg okol iczności .

Inaczej  zaprawia ł  s ię do powojen ne­
go życia cz łowiek wojny —  Z ygm un t  
Żarzecki .

Cóż ten  młodz ien iec ,  k tóry w 1914 
roku w y ma szerow ał  w pole,  m aj ąc  n i e ­
spe łna  lat 17, mógł  wiedz ieć  o życiu 
t r eśc iwe m d o sy te m ?  Nie m ' a ł  cza su  po­
zna ć  takiego życia będąc ,  już jako dzie 
cko,  n ie sz cz ęd zo n em  przez los, który o- 
kazał  s ię dlań skąpą  mamką.

Wojna  zaost rzyło w nim g łód  i n a u ­
czyła go wielkiej prawdy,  że g łodnym 
zawsze jes t  słabszy,  k t ó re m u  silny ohleb  
wydziera.  Ten  szybko zor jen tował  się, 
że musi  przyswoić sobie  wszystkie chwy­
ty i pods tępy,  by do rów nać  w walce  n o ­
w e m u  wrogowi,  jakim okaza ł  s ię dla 
niego świat  powojenny.

Zygmun t  czuł  s ię w tym świecie  jak 
włamywacz ,  wypuszczony po 
n i em  w ię z ‘

ognio trwałą  i odczuwający  lęk przed  p o ­
s tęp am i  techniki ,  która wyprzedzi ła  go 
o kilka lat. Żądza  użycia była jednak  
zbyt  silna,  by us tąpi ł  p rzed  ryzykowną 
próbą

I ten  więc człowiak wojny mus ia ł  
p oddać  się n iebezpieczne j  operac j i  p rze­
obrażen ia  s ię  w cz łowieka  p o w o je n n e ­
go, bv nie przegrać  w wojnie p o w o je n ­
nej.  Te n  jednak  ro z u m o w a ł  na t rzeźwo,  
ze  spokojem,  jaki go c e c h o w a ł  na f r o n ­
cie w chwi lach  groźnych dla życia.

Ba, na wojnie u m ie ra  się łatwiej ,  
śm ie rć  spada  szybko i sku tecznie  —  na  
f ronc ie  powojennym konanie przec iąga 
s ię  na d ługie  lata.

Tego się ba ł  i d la tego  mobi l izował  
w sob ie  wszys tkie  siły do  walki. Na 
sz czę śc ie  posiada ł  si lne łokc ie  i ł a two 
mógł  przyswoić  sobie  um ie ję tność  ro z ­
t rącania  s łabszych ,  s to jących m u  ną d r o ­
dze  do  karjery! Byle opanował  chwyty,  
pods tępy ludzi  powojennych .

Zygmunt  Zarzecki ,  k tó r em u  los był 
skąpą  m a m ką ,  za r e a g o w a ł  na  nowy ład  
powojenny bu n te m  bezprawnie  w ydz ie ­
dz iczonego .  Pos ta nowi ł  upom nie ć  s ię  o 
swe prawa,  p rzekreś la jąc r achune k  swych 
wątp l iwych zas ług  wojennych .  Uczyni ł  
to  bez żalu — nie  czu ł  się bo h a te r e m .  
Czuł  na tomias t  głód użycia i g łód  ten  
zaspokoić  postanowił ,  br 
po d s t ę p e m  to, c 
c z e k a j ą c  na ł

Tak

lioy. Wielkie mi a s t o  wrzało  t ę t n e m  ży­
cia gorączkowego.  Ludzie przebiega li  u- 
l ice w pośpiechu ,  nie do s t rz ega ją c  s z a ­
rych za b ł ąk eń có w ,  którzy wyrwawszy 
się śmierc i  w okopach ,  walczyli  t e raz  
ze śmierc ią  g łodow ą na  bruku stol icy.

Człowiek  b e z r o b o tn y  s ta je  s ię niewi 
dz ia lnym dla t łum u,  twarz  jego nabiera  
wyrazu  os t rzegawczego:  „omi jać —  gło ­
dny!”, jego ubran ie  znaczone  jest  niepi  
sanvm szyldem:  „omi jać  — b e z d o m n y !”

I tak un iewidoczniony  bezrobotny 
mo że  wędrować  ca ł emi  dn iami  po lu d ­
nych ulicach mias ta ,  bę d ą c  przez  wszys t ­
kich n iedos t rzegany ,  w nikim nie b u ­
dząc  za in te resowania .  Może właśn ie  d l a ­
tego,  że jego twarz,  jego ub ra n ie  n a k a ­
zuje przechodn iom od wr acać  od niego 
wzrok wcześn ie j ,  nim pós ta ć  dos t r zegą  
i rozpozna ją w niej  cz łowieka ,  który 
wczora j  j eszcze  nie był wyzuty ze swych 
praw.

Oni  jednak  spotkal i  się w wie lk iem 
m ro wiu  ludzkiem, jak spotyka ją  s ię  na 
pustyni  dwaj  wyczerpani  wędrowcy.

Był to  m o m e n t  radoś c i  i zawodu za­
razem.  Obaj  byli g łodni  i obaj  poszuki ­
wali żeru.  W tak im s tan ie  ins tynkt  s a ­
mo za cho wawc zy dz ia ła bardzo  sprawnie^ 
W tak im s ten ie  na wet  um 
ny zd
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Życzenie.
OBRAZKI SĄDOWE.

m  Pan Natan Flanc czytał 
właśnie gazetę,  gdy do raie 
szkania wszedł  Nachemja 
Pątnik, domokrążca.

— Może pan co kupi?— 
zapytał  przybysz, stawiając 
koszyk na podłodze.— Róż 
ne artykuły spożywcze ta­
nio sprzedaję.

— Wszystko mam,  nic nie potrze 
buję — odpar ł  pen Flanc.

— A jednak może pana co brakuje. 
Jajka pan ma?

— Mam.
—  Masło?
— Mam.
— Herbatę?
—  Mam.
—  Cukier?
— Mam. Wszystko mam! Idź pen 

sobie, nie stój mnie pan nad głową.
Ale pan Pątnik nie ruszał  z miejsca 

i kręcił  głową, mocno czemś zm ar ­
twiony.

— Pan ma cukier. Biedny człowiek 
pan jest.  Moja babcia też miała cu­
kier. Co się ona wycierpiała! Słodkie 
rzeczy jej nie wolno było jeść, to nie 
wolno, tamto nie wolno. Żal mnie pa­
na doprawdy

Pan Flanc wzruszył ramionami.

— Co mnie pan tak żałujesz? Prze­
cież nie jes tem chory na cukier.  Mam 
go, ale w kredensie.

— Rzeczywiście? — ucieszył się pan 
Pątnik.  — Uś, jak to dobrze! No to 
przecież wolno panu jeść słodkich rze­
czy! ja czuję,że pan zaraz u mnie w e ź ­
miesz parę karmelki

— Nie wezmę i idź pan sobie
— No to czekoladkie pan weźmiesz.
— Nie wezmę
— A placuszek?
Pan Flanc poczerwienia ł ze złości.
— Uś, żeby pana już raz choroba! 

P recz  r moje oczy!
—  Życzyć k>«oś chorobę,  to jest o- 

statnie św ństwo! — mówił pan Pątnik 
na rozprawie. — Nie mogę przepuścić 
takie życzenie i żądam najwyższy wy­
miar kary.

— A co go miałem życzyć? bronił 
się w odpowiedzi plan Flanc. — Żeby 
miljonerem się został.  To już wolałem 
go życzyć chorobę

Pan sędzia nie rozumie dlaczego?
Dlatego, że miljoner musi w końcu 

umierać A z choroby to się czasem 
wychodzi!

Sąd skazał pana Flanca na 15 z ło­
tych grzywny.

Radziwiłłów. Mimo wyraźnych klauzul 
s tatutu ordynacji nieświeskiej,  do ordy­
nacji po ks. Albrechcie Radziwille zgte 
sza pre tens ję starszy z pozostałych b ra ­
ci ks. Albrechta,  ks. Karol Radziwiłł

Wprawdzie ks. Karol Radziwiłł ,  o- 
trzymując po śmierci  s tryja swego, ks. 
Stanisława,  ordynację dawidgródzką,  
zrzekł się na żądanie stryja praw do 
ordynacji nieświeskiej  i kleckiej, mimo 
to wytacza obecnie proces,  atakując 
p ierwszy punkt  t es t am en tu  ks. Albrech­
ta  Radziwiłła i zgłaszając pretens ję do 
jednej z dwóch ordynacyj,  pozostałych 
po zmarłym ks. Albrechcie,  a mianowi­
cie do ordynacji Kleckiej, przynoszącej 
większe dochody niż Nieświeska,  która 
poza historycznym zamkiem nie obejmu 
je tak wielkich obszarów

Spory mają tkowe w rodzinie R ad zi ­
wiłłów wytaczane na forum publiczne,  
wywołały zrozumiałą  sensację.

ze s w i m  
Proroczy sen

zamordowanej Kobiety naprowa­
dza na trop zbrodniarza

W jednym z luksusowych hoteli  Pa 
ryża zajmowało ns  s tałe apa r t am en t  
bogate małżeństwo.  Pewnego dnia zna­
leziono właścicielkę apa r tamen tu  za­
mordowaną.  Je j  mąż, k tóry  tego dnia 
nie był obecny w Paryfią nie umiał dać 
żadnych wskazówek,  aai  w żaden spo­
sób wyt łumaczyć powodu t rsged j i .

Policja s ta ła  przed tcudną do roz 
wiązania zagadnką.  Alibi męża zostało 
ponad wszelką możliwość s twierdzone,  
a morderca pięknej  damy nie pozosta­
wił żadnych śladów, które mogłyby na 
prowadzić na jeg o  trop.

W czasie dochodzenia,  pokojówka 
zamordowanej  przypomniała sobie,  że 
przed kilku tygodniami  je j  zamordowa­
na pani,  opowiadała,  iż miała preroczy 
aen:

— Napewno będę zamordowana! — 
p zwiedziała.—Gdyby się to stało,  mor- 
dercą  będzie jeden  z t rzech panów, 
k tórych bi lety wizytowe są w skrytce  
mojego biurka. Tak mi się śniło.

Polie ja  zrewidowała  biurko. Is to tn ie  
znaleziono w nietn skrytkę.  W skrytce  
te j  były  t rzy  bilety wizytowe, noszące

arys tokra tyczne nazwisko Policja pod­
dała nadzorowi  wszystkich właścicieli  
bi letów wizytowych Okazało się,  że j e ­
den z nich nie był tym za k og o  się p o ­
dawał Nazwisko hrabiego Montebello 
było fałszywe. Młody człowiek,  k tóry 
je sobie przywłaszczył ,  miał bogatą  
przeszłość kryminalną.  Dalsze docho­
dzenia wykazały, że ut rzymywał  on bli­
skie stosunki  z zamordowaną.

Mając w ręku takie poszlaki,  wła­
dze policyjne zaaresztowały pseudo- 
hrabiego.  W czasie rewizj i  p rz ep ro w a­
dzonej w j eg  i mieszkaniu zostały zna ­
lezione kosztowności  s tanowiące wła­
sność zamordowanej  Wówczas a r e s z to ­
wany przyznał  się do zbrodn*.

Tym sposobem proroczy sen t r a g i ­
cznie zmar łe j  kobiety naprowadzi ł na 
t rop mordercy.

RZECZY CIEKAWE
Pies i papugi

odziedziczyły miljonowy spadeK.
P ew na bogata  a m ery k a n k a  w No­

wym Jo rk u  zmarła  pozostawiając  testa 
men t ,  w którym cały swój m aj ą t ek ,  tj. 
o lbrzymią  12 to  p ię t rową  kam ien icę  i 
200 tys dolarów w g o tów ce  zapisała 
s w e m u  psu i d w u m  papugom .  W y k o ­
naw cą  t e s t a m e n tu  zamianowała  m i e j ­
scowe  towarzystwo opieki  nad zwierzę 
tami .  Towarzystwo przekształci ło k a ­
mien icę  na szpital zwierzęcy,  w k tó ­
rym zna jdują  bez p ła tną  op iekę  i lecze 
nie przedewszys tkiem  psy. Część  kapi ­
tału w gotówce pozos taw ione go przez 
spadkodawczynie ,  zużyło  towarzys two  
na przebudowę kam ien icy ,  resztę u­

mieści ło na procencie ,  z k tórego ut rzy­
muje  się g łównych spadkob ier ców,  p sa  
i papugi ,  i pokrywa się koszty  p ro w a­
dzenia  zwierzęcego szpitala.

Tatuowani pijacy.
W Ameryce, w stanie Texas, zos tała 

uchwalona oryginalna us tawa mająca  na 
celu zwalczanie pijaństwa. Na podsta­
wie tej uchwały notoryczni alkoholicy 
są znaczeni,  zapomocą wytatuowania na 
grzbiecie każdej ręki specjaineg znaku. 
Właścicielom barów i restaurecyj  n ie  
wolno pod żadnym pozorem sprzedawać 
ludziom oznaczonym lakierni ta tuowa­
niem), napojów alkoholowych.

W praktyce okazało się, że i t*ka 
metoda nie prowadzi do celu.

Pijacy chodzą do barów i restaura- 
cyj w rękawiczkach.  Jakkolwiek właści ­
ciele restaurecyj nieraz domyślali  się, 
dlaczego goście nie zdejmują rękawiczek,  
to jednak sprzedawal i im alkohol, t ł u ­
macząc  się, że nie mają prawa ani Ob© 
wiązków przymuszać gości do zdejmo 
wanła rękawiczek. Tym sposobem jeden 
jeszcze sposób do walki z pi jaństwem 
okazał  się nie skuteczny.

Fosforyzujące drzewa.
Nowoczesna technika automobilowa 

z jej wspaniałymi rękordami  szybkości 
zwiększyła jednocześnie sumę n ieb ez ­
pieczeństw, grożących życiu miłośników 
sportu samochodowego

Jedną z najczęstszych przyczyn ka­
tastrof samochodowych jest  szybka j a ­
zda na skrę tach.  Dla zmniejszenia jej 
n iebezpieczeństwa władze stanu Kai ifor- 
nja, posiadającego najwspania lsze au to ­
strady, wijące się zdradzieckieml  skrę­
tami wśród malowniczych wzgórz, za- 
rządz ły, by w miejscach szczególnie 
niebezpiecznych,  pnie drzew przydroż 
nych do 10 m. w głąb lasu, pociągnięte 
były masą fosforyzują ą Widok rzędów 
drzew świecących w nocy dziwnym zie 
lonkawo a jednak,  dzięki dodaniu do  
masy specjalnie spreparowane) soli, o 
s t rem światłem, sprawia n iesamowite ; 
wrażenie i nlelada atrakcję dla turystów 
amerykańskich.

„Składajcie o fiary na Nacaeltty 
Kom itet Uczczenia P am ięci M arsza ł­
ka y . Piłsudskiego konto P.KO. 1 3 1 3

Krwawa 109 
Czwórka

Gdy byli już powoi,  że policjanci 
zgubili  ich ślad, powrócili  do przewod­
nika, a nas tępnie,  dojechawszy do miej ­
sca, w którem poprzednio wysiedli,  po­
częli szukać zgubionyoh przez Lar t i -  
guesa  dokumentów,  których nie mogli 
jednak znaleźć.

Tak sżukająo,  w ozem pomagał  im 
przewodnik,  znaleźli  się w pobliżu miej ­
sca, z k tórego Aime Jo u b e r t  daremnie 
s t ara ła  s ię uwolnić. W końcu, mimo 
osłabienia,  udało je j  się wydostać z s i ­
towia i wdrapać s ię na s tałę.  W tym 
momencie zbliżyli  się do skał  dwaj 
zbrodniarze  w towarzys twie  p rzew od­
nika,  Agentka  zauważyła ich i zadrżała  
z przerażenia.  Chciała uciec, nogł ugię­
ły s ię jednak pod nią,  z lękiem zwaliła 
się na Ziemię i zemdlała.

— Słyszel iśc ie?—szepnął  Yerdier.
Słyszałem — odpowiedział  Germain—

jakieś  ełehe s tąpanie,  jak  i upadnięcie  
ciała,

XVI,
Trzej  ludzie weszli na odłam skały 

i. wkrótce zoaleźli  s ię na łące, c i ągną ­
cej się wzdłuż Marny.

W tem Lar t i gues  ledwie s tłumił 
swój okrzyk i wskazał c iemną mase,  
leżącą na t rawie o kilka kroków. Zbli 
żył się do tej  masy.

—  Kobieta!— zawołał— kobieta z em ­
dlała.

— Co to ?— spytał  Verd ier  zdumiony 
—czy znasz ją?

Przecież  to ona! Aime

raczej  nasz jedy uy  wróg niebezpieczny.
— Szatan oam dopomaga — rzekł  

Verdier ,  zaciera jąc ręce.  — Nie żyje,  a 
Maurycy nie może nas  posądzać o je j  
śmierć! Zostawimy ją  tutaj .

Podnieśli  ciało i złożyli je  na  wyso­
kim spadzis tym brzegu. Potem L a r t i ­
gues  kopnął j e  nogą i ciało znikło w 
ciemnościach z g iuchem plaśnięciem 
w toniach Marny.

— A teraz  w d r o g ę ! .. sza tan nas  
wyręcza!

Wszyscy t r ze j  oddalili się śpiesznie.
*  *

*
Nazajut rz po katas t rof ie  pani Aime 

Joub er t ;  była to niedziela,  przyszli  Ca- 
loubet  i Corn a o dziewiątej  zrana  do 
naczelnika policji  śledczej.

Ten wiedząc, że już  byli w p r z e d ­
dzień, kazał ich natychmias t  wpuścić, 
pomimo, że w tej  chwili  znajdowali  się 
u niego dla ra po r tu  Jodele t  i Martel.  
P ia rwsze  jeg o słowa były:

— Dobre nowiny maoie?
— Gorszych chyba nie może być!— 

nieszczęście. . .  Pani Rosier  nie żyjel
Naczelnik, Jodele t  i Mar tel  krzyknęl i  

ze zdziwienia i przerażenia .
— Mó wcie— rzekł naczeloik głuchym 

głosem.
Galoubet  opowiedział  wszystko,  o 

ezem już czyte ln icy wiedzą. Słuchacze 
l i te ra ln ie osłupieli.  Opowiadanie już  
s ię skończyło,  a naczelnik dopiero po 
chwili zapytał:

— Sądzicie,  że biedna kobieta nie 
mogła s ię wyratować z Marny?

— Słyszeliśmy, jak  jej ciało wpadło 
do wody, gdyśmy sami walczyli s p r ą ­
dem.

W te jże  chwili do gab iuetu  wszedł  
agent., a ns zapytanie:  „Czego żądał?"
odpowiedział;

— Z Saint  Maura żandarm przy- 
ry ma panu naczelnikowi

Wprowadzono żandarma.
—  P an ie  naczelniku — rzekł,  ukło­

niwszy się.  — Przysył a  panu l i s t  pan 
komisarz z Saint  Maure.  Pros i ,  ażeby 
pan zaraz  tam przyjechał .

— Co się stało?
— Napewno niewiem, ale podobno j a ­

kąś  kobietę znaleziono na brzegu M&rny. 
Zapewne pan komisarz o tem pisze.

Naazelnik rozpieozętował l ist  i prz e­
czytał,  co następuje*

„Panie  Naczelniku policji śledczej! 
Obecność pańska j e s t  pot rzebna w z po­
wodu t rupa  kobiety,  przy której  znale­
ziono bilet  policyjny.  Jeżel i  pan Sa 'n t -  
Maure les Fosses ,  dla ś ledztwa sam nie 
będzie mógł  nas  zaszczycić swoją obe- 
cnośeię,  uprzejmie proszę pana naczel ­
n ika o łaskawe nadesłanie mi zleceń, 
jak mam postąpić.

Pozos ta j ę  i t. d.
— Prawda! Aime Jo u b e r t  nie żyje! 

— zzepnął naczelnik,  zwijając l is t— co 
za fatalny losl Wracaj  do Saint  Maure,  
zaraz tam przyjadą!

Żandarm wyBzedł.
— Wy Galoubet  i Sylwan — mówił 

dalej  naczelnik — czekajcie tutaj .  Po ja ­
dziecie do Saint  Maure!

Poszedł  do komisarza do spraw s ą ­
dowych.

— Teraz  najpi ln ie jsza rzecz być w 
Saint -Maure; jadę tam zaraz.

— I j a  z panem j adę— rzekł  komi­
sarz.— Chciałbym juk najprędzej  dowie­
dzieć się szczegółów.

Pojechal i .  Dwunasta biła, stanęl i  
przed kancelar ją  żandarmerji  w Saint  
Maure.  Komisarz policyjny i bryga- 
gad jer  ża nd armer j i  wyszli na ich spo t ­
kanie.

— Przepraszam najmocniej ,  żem pa­
nów t rudz i ł— odezwał się komisarz.  — 
Zdawało mi się, że to jakiś  ważny wy­
padek, o k tórym powinienem panów za­
raz  zawiadomić.

— I nie omyi ił  s ię  p a n —  odpowie'  
dział naczelnik policji ś ledczej .  — Rze* 
czywiście to jedna z naszych naj lep­
szych agen tek  i bardzo bolesną dla nas 
j e s t  je j  śmierć.

— To muszę panów pocieszyć— rzek ł  
żywo komisarz— ta kobie ta  m e umarła.

Twarze  przybyłych za jaśniały  r a ­
dością.

— A więc żyje — zawołali równo^ 
oześuie obaj urzędnicy.

—  Tak dzięki natychmias towej  po­
mocy lekar skie j  udało się ura tować ją.

P ragn ę l iśmy się z nią zobaczyć,  j e ­
śli to j e s t  możliwe— rzekł  po chwili 
naczelnik policji śledczej.

—  Obecnie czuje s ię  ona już  n ieź ie  
— odpowiedział  komisarz,  sądzę więc, 
że nie będzie żadnych przeszkód,  aby 
panowie mogli  z nią pomówić.

— A więc chodźmy —  rzek ł  naczel ­
nik policji śledozej.

Naczelnik wraz z komisarzem sądo­
wym i komisarzem miejscowym udali 
się do domu, w którym znajdowała aię 
Aime Jo u b e r t  Pozostawmy ich tam,  
a tymczasem udajmy s ię za Maurycym.

XVII.
Cały dzień w niedzielę Maurycy był 

p rzy Marji Bressoles.  Towarzyszy ł  
dziewczęciu i je j  ojcu w powozie do 
lasku bulońskiego.  jad ł  obiad u nich i 
odjechał  dopiero o dziewiątej  wieozo- j 
rem,  przypominając,  że j u t r o  mają  j e ­
chać na  wystawę.

Dzięki stosunkom z dziennikami , !  
mógł  się wystarać  o bi lety wejścia,  
albowiem oficjalnie dopiero  za dwa dni 
miała być wystawa otwar ta .

Wróciwszy do siebie, zastał  l i s t  od 
Lar t iguesa .  P isa ł  doń lakonicznie co 
nas tępuje :

„Ju t ro  przyjdź pan o dziewiątej .
T a n  Brooke" ,  

d. c. n.
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